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W rocław ski wiec sccyalnych demokratów 
zakończył się długą i baruzo ciekaw ą rozpraw ą 
nad program em  rolniczym , opracowanym  przez 
sp ec ja ln ą  kortu: yę, k tó ra  w roku przeszłym, 
na  tak im  samym wiecu we F rankfurcie, była 
w ybrana z łona stałej dyrekcyi stronnictw a. 
D yskusya była gorąca, często przekształcała się 
w nieprzyzw oitą k łó tn ię i zakończ; ła  się zu­
pełną porażką kom isyi: odrzucono w szystkie 
jej wnioski, daiąc tern zarazem  wotum  nie­
ufności dyrekcy i i jej zwolennikom, tym  ary ­
stokratom  m iędzy socyaiistam i. Jednakże nie 
można z tego wnosić, że się w ywrotow e stron­
nictw o rozbiło : k łó tn ia  jest jego żyw iołem ; 
w ew nętrzne w alki, nienaw iści i  zazdrości c ią ­
gle je iozdzieraj<}, ale do w ojny z resztą spo­
łeczeństw a staje ono pomimo tego zawsze so­
lidarnie.

Geneza rolniczego program u socyalistów 
jest t a k a : Dawniej socyalna dem okracja  n ie­
m iecka gnieździła się tylko wśród m iejskiego 
i fabrycznego prolet aryatu , a na  chłopów spo­
glądała nieufnie , z niechęcią, jako na zawadę. 
Jed n ak  k ilka la t tem u w południowych N iem ­
czech powstał odłam  rago obozu pod dowódz­
tw em  by tego oficera Yollm ara, k tóry  zszerego- 
v a dokoła siebie chłopów baw arskich, an ar­
chiczne i republikańskie dążenia w yrzucił z 
program u, a natom iast w prow adził do niego 
ideały kom unistyczne; odezwały się w B av fo­
ry: hasła naszych m oskalofilów: „lisa i paso- 
w js k a !44 a do tego — tan i k redy t z kasy pań­
stwowej, dostawy do wojska z pominięciem 
przedsiębiorców, bezpłatne składy zboża, za­
liczki państw owe na gotowe ziarno i t. d. Chło­
pom to ogrom nie się podobało, znalazło tłum y 
włościańskich zw olenników naw et w półno­
cnych Njemczecb, gdzie przedtem  ludność w iej­
ska zwolna się przychyla ku czystem u socy- 
alizmowi, a to groziło zasadniczym  rozłam em  
w obozie. Socya lizm fabrycznych proletaryuszy 
m ógł się znaleźć oko w oko nietyiko z ogó­
łem  społeczeństwa, ale także z chłopam i i o- 
ozywiśoie jużby  nigdy nie m ógł liczyć na 
zwycięstwo. T rzeba tedy było pogodzie się z 
volImarowskim program em , chociaż go przed­
tem  długo i nam iętnie zwalczano, a samego 
Y ollm ara okrzyknięto zdrajcą. D la tej zgody 
postanowiono w  roku przeszłym  n a  w iecu frank ­
furckim , że stała  kom isya opracuje program  
ag rarn y  i przedstaw i go wiecowi we W rocła­
wiu T&k się tez stało.

K o m isja  w yszła z tego zależenia, że trz e ­
ba wyzyskać istniejący ruch agrarny, t. j. za­
żądać dla chłopów tegc samego, czego pruscy 
junkrowie żądają dla siebie, ale kierow ać spra­
wą tak, aby wyszła na pożytek socyalizmu. 
Ostatecznym  celem powinno być upaństw ow ie­
nie ziemi, zatem  gardłow ać za nader popular­
nym  tanim  kredytem  z państwowego skarbu i 
w  ten  sposób uczynić skarb faktycznym  w ła­
ścicielem ziemi, co się oczywiście odbędzie ko­
sztem nie proletaryatu, wiec nie socyalistów, 
lecz w arstw  zamożnych, a gdy to już  się s ta ­
nie, wówczas dość będzie tylko szepnąć chło­
pom, żo n ie potrzebują płacić procentów, a 
prz t w r.ót socyalistyczny odbędzie srę jak  z p ła t­
ka i faktycznie od pierwszej chw ii1’ zapanuje 
ustró; kom unistyczny. A  zatem  : nieograniczo­
ny  i bardzo tan i k redy t dla chłopów °  uniesie­
nie ustaw y o polowaniu, aby  łowiectwem  m ógł 
się trudn ić każdy i wszędzie, albowiem  zw ie­
rzyna jest wspólną własnością, nie zaś owocem 
pracy którejkolw iek jed n o s tk i; dalej uiszczanie 
przez chłopów podatków  w  zbożu i sianie, ta ­
ryfy  kolejowe ula transportu  produktów  ro ln i­
czych zniżone do m iary  w łasnych kosztów, 
upaństw ow ienie lasów i pastwisk, raczej łąk, 
na  ogólny użytek  gm iny i t. d. W  tym  pro­
gram ie postulat pierwszy, t. i. tan i k redy t m a 
torow ać drogę do upaństw ow ienia z ie m i, a 
w szystkich następnych postulatów  celem jest 
w ychow yw ać lud dla przyszłych porządków 
Komunistycznych.

B eb e l, k tó ry  obok L iebkneeh ta i S ingera 
jest członkiem tryum w iratu  w centralnym  za­

rządzie .ocyalistow, gorąco zalecał ten  pro­
gram. Mówił on, że wpraw Jzu proponowana 
droga prowadzi przez czasowe zwiększenie w pły­
wów rzą_ owych na  chłopów zadłużonych w pań ­
stwowym sl u i ie, ale socyaliści nie potrzebują 
się spieszyć. Ost itecznie każde upaństwowię) ie 
przyczynia się do rozwoju socyalizmu. O rgani- 
zacyą najbardziej upaństw ow ioną jest wojsko, 
a jumimo tego ono się socyalizuje. Jeszcze ja ­
skraw szym  przykładem  są koleje. O dkąd je 
upaństwowiono, socyaliści zyskali w  za trudn io ­
ny^ .. przy  nich  110 tysiącach urzędnikach i 
172 tysiącach robotników ogrom ny zastęp ta j­
nych  przyjaciół. „Ci ludzie są naszym  ogonem, 
szczerze sym patyzują z nam i, — m ó w ł Bebel 
— ale n iektóre nasze dążności są dla nich za 
jaskrawe, zupełnie, ja k  dla chłopów. Trzeba te ­
dy zgodzić się na peryod przejściow y: niech 
istniejące państw o dokona upaństw ow ienia w szel­
kiej własne ści i przedsiębiorczości, a przyjdzie­
m y d° gotowego. Nie mogę sobie w yobrazić 
nic wspanialszego ja k  ten  m om ent, kiedy n a­
raz staniem y się panam i całej ziemi i w szyst­
kiego na niej. Słyszałem  zarzut, że skoro je ­
steśmy za upaństwowieniem , to dlaczego nasza 
frakeya głosowała w parlam encie przeciw  m o­
nopolowi tytoniow em u ? Oto, dlatego, że robo­
tn icy  w rządow ych fabrykach ty ton iu  byliby 
w ynagradzani licho i trak tow ani haniebnie, jak 
we w szystkich innych w arsztatach rządowych, 
i dlatego jeszcze, że dochód z monopolu miał 
iść na wojsko. Lecz nie porów nujm y rządo­
wych fabryk z  każdem  ranem  upaństw ow ie­
niem, p rzy  którem  rząd zdobywa tłum y, k tó ­
rych sam nie karm i, am  odziewa, an i wchodzi 
w ich ch wilowe położenie, a jednak us'aw icznie 
dokucza im  żądaniam i to ra t  dłużnych, to za­
parcia się w łasnych przekonań. Takio tłum y 
m uszą przejm ować się niechęcią do rządu i 
zwolna, same, bez niczyich starań  zm ieniać się 
w rew olucyjne44.

J a k  widzim y, argum entaoya B ebla była 
oilna i — co ważniejsza — zupełnie zgodna 
z prawdą. A jednak  wiecowników nie przeko­
nała ona. Z mów przeciwników program u a- 
grarnego przekonyw am y się najpierw , że ogół 
socyalistyczny nienaw idzi m ałych ziem ian, ja- 
Ko typow ych i najbardziej „zakutych44 zw olen­
ników  osobistej w łasnośoi; następnie zaś silnie 
podziałał zarzut, że w chwili, k iedy już  w szy­
stko gotowe będzie do reweluoyi, w ładza pań ­
stwowa może stanąć z socyaiistam i do licyta- 
cyi o sym patye ch ło p sk ie : wyw rotow cy powie­
dzą wów czas, że kasują d łu g i, ale zarazem  i 
własność, rząd zaś rzeknie, iż d łngi darowuje, 
a własność zostan ia . Oczywiście cnłopi pójdą 
za rządem  i w tedy będzie rew olucja, lecz anti- 
socyalistyczna. I  stanęło na  tern, ie  trzeba po­
zostać w dawnej sferze robotniezsj i  n ie doty­
kać stosunków rolniczych, bo one same, uk ła­
dając się coraz gorzej, zniszczą i yrewolucyoni- 
zują m ały oh i w ielkich ziemian.

Inne uchw ały wiecu, dotyczące próżnow a­
n ia  w pierwszy dzień majowy, rów noupraw nie­
n ia  kobiet, poszukiw ania ojcowstwa, zabezpie­
czenia zarobku m ężatek od rozrzutności pija- 
ków-mężów, solidarności w szystkich socyalistów 
na świecie, udziału na rok przyszły w między ■ 
narodowym kongresie , k tó ry  m a się od* yć 
w Londynie — nie przedstaw iają nic ciekawe­
go. Ale ta  rozpraw a ag rarna jest bardzo pou­
czająca. Z niej rządy i społeczeństwa m ogą w y­
ciągnąć obfite w nioski co do miejsca, gdzie się 
znaiduje Achillesowa pięta socyalizmu. Je s t to  
silny, zdrowy, nieobałam ucony przez różnych 
„przyjaciół ludu44 stan  ziemiański. Bez jego po­
p arc ia , socyaliści mogą się społeczeństwom u- 
przykrzać ja k  m uchy, mogą w ypraw iać burdy 
uliczne i wyobrażać sobie, że robią coś w iel­
kiego, ale ń e  potrafią dokonać zgubnego prze­
wrotu. Tych, co na  ziem i siedzą, wzm acniajm y 
i chrońm y pilnie od ag ita to ró w !

W ojna F ran cy i z M adagaskarem  , rozpo­
częta zaraz po W ielkanocy, skończyła się 30go 
września zdobyciem  stolicy Howasów i podda­
niem  się ich królowej Ranaw alo TII-ej. J, dnak 
partyzanckie u tarczki trw ać Jeszcze m o g ą , bo 
po ostatniej b itw ie , przegranej przez wojska 
Howasów, rzuciły  się one w bok od stolicy,

mniemając, że pociągną za sobą Francuzów , ci 
jednak  woleli wysunąć przeciwko nim  oddział 
obserwacyjny, a główne siły rzucili na stolicę. 
Ten śm iały ruch zakończył kam panię, a ponie­
waż w arunai pokoju |UŻ następnego dnia pod­
pisała królowa , przeto możliwa jeszcze p a rty ­
zantka będzie ogłoszona za proste roztójnictw o.

F rancya  n ie zabiera ■ M adagaskaru, lecz 
ty lko rozciąga nad  nim  bardzo ścisły pro tek to­
ra t, zupełnie raki, jak i wywiera nad  Tunisem. 
Zaram, Soanowi«ko jej na tej wyspie będzie po­
dobne do stanow iska angielskiego w Egipcie: 
królowa pozostanie na ironie i będzie m iała 
własne m inisteryum , ale izystkie inne poste­
runk i adm inistracyjne, sądowe i m ilitarne obej­
m ą urzędnicy francuscy, których zw ierzchni­
kiem  cywilnym uż zamianowano z tytu łem  
„rezydenta44 pana fłanchofa , w ładza wojskowa 
natu ra ln ie  pozostanie jeszcze w rękach naczelnika 
całej w ypraw y jenerała  Duehesne’a. T aki pro­
tek to ra t zam iast zaboru, od którego on niew ie­
le się różni, je s t zapewne rezultatem  jakiegoś 
układu  z mocarstwami, na początku wojny i 
znajduje swe um otywowanie w tern, że przy 
n im  zachowują moc zaw arte przed wojną trak ­
ta ty  handlowe różnych państw z M adagaska­
rem. G dyby zaś nastąp ił zabór, to owe trak ta ­
ty  przestałyby istnieć, wyspa by łaby  otoczona 
tak im  samym m urem  ceł ptotekcyjnych, jak i 
wzniosła u  siebie F ranoya , i w szystkie pań ­
stwa, m ające te trak ta ty , poniosłyby straty. 
Je s t tedy  rzeczą niezaw odną, że rozpoczynając 
w o jn ę , F ranoya przyrzekła w szystkim  'n n y u  
państwom, głównie Anglii, uszanować ich h an ­
dlowe stanowisko na M adagaskarze, za co uzy­
skała ich neutralność. Z tego jednak, w ynika, 
ie  po protektoracie nastąpi zabór bądź w tedy, 
gdy w ygasną trakLity handlowe, bądź — po 
najdłuższem. życiu królowej Ranawalo.

Leoz we Franoyi już powstaro silne stron­
nictwo, domagające się niezwłocznego zaboru. 
N a czele tego ruchu stanął były nu nie ter ko­
lonii de-Maby. Jes t on deputowanym z wyspy 
La-R eunion, k tóra leży ua oceanie niedaleko 
Madaga skaru, a zatem de-Maby zapewne dokładnie 
zna tam tejsze stosunki. Wedle niego, je s t to kraj 
bogaty we wszystkie m inerały, zaczynając ©c 
węgla do złota, posiada drogie kam ienie, w.jpa 
niałe lasy, ziemię ogrom nie U iodzajną, klim at, 

w yjątkiem  pobrzeża oceanowego, zdrowy i 
ludności tak  mało (od 5ciu do 6ciu milionów), 
że m ożna olbrzym io rozwinąć kolonizacyą z 
F rancy i, uw alniając ją  *d kwestyi socyaluej. 
Dodajmy, że wedle p. de M ahy’ego M adaga­
skar je s t o 50 tysięcy kilom etrów kw adrato­
wych większy c 1 niomieokiego cesarstwa, za­
tem  rzeczywiście może sję stać źródłem  bo­
gactw a i potęgi francuskiej. De-M ahy namię 
tn ie  dowodzi, że pro tek torat otw iera pole do 
wszelkich dyplom atycznych in tryg , kcóre były  
także przedtem  i doprow adziły do ninie,szej 
wojny; nadto nakłada on na  F ranoyą spec ja lne  
obowiązki cyw ilizowania kraju, a więc w kłada­
nia kapitałów , z czego bez trudu  i kosztów 
będą korzystały w szystkie państwa, m ające 
trak ta ty  handlowe z M adagaskarem. Jeśli rząd 
paryski cokolwiek przyrzekł tym  państwom  
przed w o jn ą , to bez obaw y zaw ikłań może te ­
raz o tern zapomnieć Może — i zdaniem 
de-M ahy’?go, p o w in ien ! N a to półurzędowa 
prasa odpowiada jednem  słowem : C ierpli­
wości !

Cesara w Zagrzebiu,
Piszą nam  z Wiednie. 12 październ ika;
Cesarz i K ról ju tro  wieczorem z Gódolló 

wyjedzie do Zagrzebia, dokąd przybędzie w po­
niedziałek rano o jdzinie 8 i gdzie zabawi do 
środy wieczora. W  stolicy chorw ackiej odwie­
dzin Cesarza i K ró la w yglądają z w ielką rado­
ścią. B an Chorw acyi hr. K hun-H edervary , który 
od k ilkunastu  la t tak  energicznie i z takiem

Sowodzeniem rządzi kraiem , w odwiedzinach 
[onarchy ujrzy nagrodę za zawody, jak ich  do­

znał dw ukrotnie przy  składaniu gabinetu  wę­
gierskiego. P rzew ażna większość ludności Chor­
wacyi, popierająca stronnictw o narodowe, k tóre 
od roku 1868 tworzy większość w sejmie k ra ­
jow ym  , obstając wiernie przy wieloe zresztą

korzystne’ ugodzie węgierska-chorwackiej, z za­
pałem  przyw im  Cesarza i K róla. K oła opozy­
cyjne z góry poznały, że n ie będą mogły w y­
zyskać tej podróży na swoje cele. F ak t, że Mo­
narcha przyjeżdża do Zagrzebia ze swej letniej 
rezydencyi w ęgierskiej i że mu towarzyszy pre­
zes gabinetu  węgierskiego, uniem ożliw ia wszel­
ką in terpretaeyę pedróży cesarskiej w duchu 
opozycyjnym  tak  zwanego stronnictw a praw a 
Starcewicza. Najniebezpieczniejszy dawn ej an ­
tagonista przyjaźnego stosunku z W ęgram i b i­
skup D yekow aru ks. Strossm ayer, z powodu 
podeszłego w ieku (liczy la t 80) i nadw ątlonego 
zdrowia nie przybędzie do stolicy. Po raz ostatn i 
sędziw y biskup przedstaw ił się Cesarzow. dnia 
12 w rześnia 1888 na dworcu w Belowarze i tam  
usłyszał z ust M onarchy surow ą naganę z po­
wodu wysłanej dnia 6 sierpnia do K ijow a de­
peszy, niezgodnej z charakterem  biskupa kato­
lickiego i lojalnego poddanego Cesarza i Króla. 
Od tego czasu wpływ polityczny biskupa dyako- 
warskiego szybko podupadał i n ie zdołała także 
odświeżyć go ogłoszona niedawno w Revue det 
deux mondes, a osnuta na  sam ych tendencyjnych 
plotkach, i  wręcz zm yślonych przesłankach roz­
praw ka.

N a podstawie ugody z r. 1868 Chorwacya 
posiada autonom ię ze wszech m iar w ystarcza­
jącą. Sam odzielnie zarządza swemi spraw am 1' 
wew nętrznem i, sprawiedliwością oświeceniem, 
które spraw ują pod prezydencyą bana trzej sze­
fowie sekcyi, w łaściw ie m inistrow i*, którym  
tylko — odm iennie od w ęgierskich — nie przy­
sługuje ty tu ł „ekscelencyiu (o ile nie są ta jn y ­
m i radcam i), lecz trochę archaistyczny ty ra ł 
„illustrissime'*. Pod względem m ateryt inym  kraj 
w ostatn ich  piętnastu latach  rozw nął się w spo­
sób ns [pomyślniejszy. Skorzystała z tego także 
stolica Zagrzeb. M iastu tem u wprawdzie nie do­
staje tych  warunków, od których  zależy w ybitny 
charak ter stolic, b rak  m u sławnej i tragicznej prze­
szłości, zgliszczy daw nych zamków, wcpanirdych 
kościołów, potężnej rzeki (bo Sawy w Zagrzebiu 
nie widać), w zgórza zamkowego, k tóre tak  zdobi 
liczne m iasta S ty ry i : K rainy , w ykw intnych no­
woczesnych pałaców i ulic.

Zagrzeb był od 1000 la t prow incyonalnem  
miastem , z którem  nie łączą się żadne ważne 
wspom nienia h istoryczne; katedra  jego, uszko­
dzona trzęsieniem  r. 1880, ale odnowiona ko­
sztem śp. kardynała  M ichajłowicza, n ie odzna­
cza się niczem; zabudow ania w górnem  m ie­
ście, gdzie się zn a jd u ją . pałac bana, gmaoh sej­
mowy i inne gm achy rządowe, nio zwracają na 
siebie uw agi żadnem i w dzięuainl arehitektoni- 
cznemi; w dolnem mieście, gdzie wzdłuż Ilicy  
skupia się ruch  handlow y i prze ooysłowy, razi 
prehensyalnością konny posąg Zellaugra, w około 
którego" rozsiadają się w różnobarw nych s tro ­
jach włościanki, przy oywaja.- :e z okolicy celem 
sprzedaży jaj, drobra, egum in itd. Ł ad n y  je s t 
nieco odległy od m iasta przestronny ogród Mu- 
ksym ir (spoczynek M aksymiliana), założony 
przez śp. kardynała  Ilam ika. Ale w ogolę sto­
lica Chorwacyi żadną m iarą nie w ytrzym uje 
porów nania z Krakow em , Budapesztem , Pragą, 
ani naw et z Gracem  lub Insprukiem . N ie sp ra­
wia w rażeuia ani wesołegr an i ponurego, ani 
malowniczego, lecz p( wszednie i nudne, — tak  
nudne, jak  ten  dziwaczny taniec narodowy, 
zw any „kołem 44, zasadzający się na tern, że 
ustaw icznie w w ielkiem  kole tancerze i ta n ­
cerki godzinami, jak  autom aty, staw ają to  na 
jednej, to na  drugiej nodze, n ie  ubarw iając tej 
g im nastyki żadnym i rucham i ciału.

O ile jednak  w tych  ram ach m iasto m o­
gło się rozw inąć i przyw dziać nieco w ykw in­
tn iejszą szatę, stało się to w ostatn ich  czasach. 
P rzy  ulicy M aryi W alery  i, wiodącej z placu 
Zelfaugra do placu Zriniego, stanęło k ilka ła ­
dnych kam ienic. P rry  p cu Zriniego, głównej 
prom enadzie zagrzebskiej, wznosi się doi 
skrom ny gm ach akadem ii południowo - słowiań­
skiej, gdzie umieszczono także nie bogatą ga- 
leryę o >razów, dalej in s ty tu t chemiezn_, i k ilka 
jeszcze pokaźniejszych zabudowań. Podczas po­
by tu  Cesarza odbędzie się poświęcenie nowych 
gm achów : gim n\zyalnego, muzycznego i w y­
stawionego n a  placu uniw ersyteckim  nowego 
tea tru  narodowego. Je s t to utw ór szablonowy

znanej w iedeńskiej spółk i do budowanie tuzin- 
kow ych teatrów  F ellnera  i Helm era, obliczony 
na L800 widzów, oświetlony elektrycznie, o k u r­
tynie, wy malov anej przez kram w ego m istrza 
Bukw acza, gdy  dekoracyi dostarczyła znana 
w iedeńska firma K autzkiego.

Bądź co bądź, Chorwaci bardzo skrzętnie 
i rozumnie korzystają ze swego samorządu, i 
zamiast baw ić się w w ielką politykę an .fksyi 
Dalm acyi, K rainy, S tyryi, Bośnii i  H ercogow i­
ny. ja k  to zaleca prorok stronnictw a „praw a44 
sędzi wy A ntoni S ta rcew icz , uapraw iQią w a­
ru n k i ekonomicznego b y tu  (którego wcześniej­
szy rozwój powaurzymały najbardziej kom uni­
styczne „ z a d u g i44, z n a n 1 też pod dziwacznym  
ty tułem  „komunn dom ow ych44), podnoszą oświatę 
na  wszystkich szczebla'" szkoły, przyw ykają 
do porządnej i uczci wej adm inistracyi, w  któ - 
rym  to w zględzie po k ilku  bardzo nieudolnych 
poprzednikach, jak  M ^żuranicz i Pajaoewicz, 
najw iększe zasługi zaskarb ił sobie dzisiejszy 
ban hr. K huen-H edervary , rodow ity Chorwat,
b. uczeń wszechnicy zagrzebsb Lej, obdarzony 
niepospolitem i zdolnościami energh znego adm i- 
m stratora, cieszący się wielkicm , osobistem za­
ufaniem  M onarchy, w  m łodym  wieku odznaczo­
ny  najwyższym orderem złouego runa.

Cesarz i król więc w Zagrzebiu oędzia 
m iał sposobność przekonać się naocznie o n ie ­
w ątpliw ych postępach i tej stolicy, jckc też o 
gorącem  przyw iązaniu tam tejszej ludności do 
swej osoby. Z radością też spostrzeże, ze sto­
sunki pomiędzy dwiem a naiodowościam  krajO- 
wemi, Chorw atem 4 i Serbam i, k tóre w pew nych 
chw ilach by ły  bardzo naprężone, w ostatnich 
cza ach p rzybrały  znown ch arak ter normalny,

fłów nie dzięki roztropności bana i sejmu, tu- 
zież odsunięciu obcych, w yw ołujących sztu­

cznie am' agonizm y, wpływów. W szj stko to n ie ­
zaw odnie zaznaczy się dobitnie w przemowach 
deputacyj i odpowiedziach M onarchy, k„óre 
w ty ch  dniach zostaną wygłoszone w stolicy 
Chorwacyi.

Hozłam w obozie liberalnym.
Od paru la t mniej więcej dostrzegać się 

daw ał pew ien rozłam  w  obozie naszych libera­
łów. Nic d z iw n eg o : — nie wszyscy członko­
wie tego obozu jednakow o dojrzewali, nie 
wszyscy zresztą m ieli um ysł jednakow o zdolny 
do daLzego rozwoju i kształcenia się. W ięc 
jedni szli naprzód w dojrzew aniu in teligencyi 
i staw ali się konserw atyw niejszym 1’, inn i kostnie­
li umysłowo i zostaw ali na miejscu, wreszcie 
inn i dzięki w łasnem u lenistw u umysłowemu i 
w pływ owi m łodzieży uniw ersyteckiej, zasilają­
cej zazwyczaj głównie obozy liberalne i po- 
otępowe, colałi się naw et w swoim umy słowym 
rozwoju w tern znaczeniu, że stawali się ra  
dykalniejszym i i bardziej czerwonym  (a w 
sensie in telektualnym , pow adźm y raczej bar­
dziej zielonymi) niż byl daw niej. Proces taki 
rozkładow y dostrzega się we w szystkm h na 
całej kuli ziemskie, obuzaoh libera lnych  i 
zawsze te  same są jego przyczyny < dojraew fo­
nie polityczne jednych, stagnaeya um ysłow a 
d ru g ic h , cofam e się in teligency i trzecich. 
R ozłam  ten  zaczął się w  naszym  obozie 
liberalnym  przed p ara  la ty , — a zrazu s ta ­
rano się go z a ta ić , bo sądzono, że p rzy­
czyny jego  są mało ważne, płynące raozej z 
osobistej am bicyi n iektórych jednostek, i iż z 
jak ichś powodow zasadniczych. Później jednak 
zataić już go nie było podobna, bo zanadto 
rozeszły się zapatryw ania m iędzy sk ra ’nymi 
od łam am i, m iędzy ty n  , k tó rzy  zwłasz sz_ 
pracując ciągle na niw ie polityoznej, raz winę1 i 
się umysłowo niepospolicie, a tym  , k tó rzy  ze 
zdum iewającą w ytrw ałością w ierzyli stale w 
daw ne liberalne form ułki, jakkolw iek  nauka 
stanu z jednej strony, a żyo^e z drugiej, w y­
kazały oddaw na czczośó, czy m epraktycznośó 
ty ch  form ułek.

Ale m niejsza o powody rozłam u; — na 
razie skonstatujem y, że rozłam jest, a podczas 
ostatn ich  wyborów do Sejmu, mocno się jesz­
cze zaostrzył. W  skutek tego poczęły pisma 
barw y skrajn ie liberalnej rzucać się swoim

P A S T E U R .
(ur. 21 grudnia 1822 —  f  28 września 1895).

Było to  roku 1860. Na jedno z posie­
dzeń A kadem ii nauk w Paryżu przybył znako­
m ity  naturalista, Poucbet i okazał zgrom adzo­
nym  członkom epruw etkę, w której nad  rtęcią, 
w  naparze siana rozw inął się obfity rój drobno­
ustrojów. Do w nętrza epruw etki nie miało po­
w ietrze dostępu — l doświadczenie Poucketa 
m iało na  oelu przekonać, że w cieczach, zaw jej 
rających rozkładające się m aterye organiczne, 
sam oistnie rozwijają się drobniutkie żywe istotki. 
Spór o samorództwo gorzał jeszcze podówczas 
wielkim , nieustannie podsycanym  płomieniem.

W  następny poniedziałek, po dem onstra- 
cyi Poucbeta, na  posiedzenie A kadem ii przy­
niósł P asteur dw i; epruw etki, zupełnie podo­
bne do okazanych przez Pouoheta. W nętrze je ­
dnaj roiło się od mikroorganizmów, w Irugiej 
n ie było ani śladu życia organicznego. Y  pierw ­
sze- — jak  objaśnił znakom ity już  wówczas 
uczony — rtęć  nie była dostatecznie czysta, 
nie uwolniono jej cd przylegających mikrobów, 
zaczerpniętych z pow ietrza; natom iast do d ru ­
giej epruw etki wzięto rtąó przegotowaną, sta­
rannie oczyszczoną z Lakterę.. Doświadczenie 
Poueneea sfało się zrozum iałem : w raz z rtęcią  
w prow adził on do w nętrza epruw etki bukterye, 
k tó re znalazłszy pom yślny g ru n t do dalszego

rozwoju w naparze siana, bujnie się rozpleniły. 
A jednooześnie i ostatecznie P asteu r zadał cios 
śm iertelny nauce o sam orodztwie, k tóra, wielo 
k ro tn ie  ,uż przedtem  przez niego samego i in ­
nych uczonych odpierana, n 'ciąż jeszcze podno­
siła swe roszczenia i wciąż nowych szukała a r­
gum entów  do pokonania sw ych przeciwników.

Ileż to przed nim  przytaezp.no dowodów 
na to, że wym oczki i p ierw otniaki pow stają 
same przez się, bez udziału podobnych do nich 
żyw ych tworów, w prost na  gnijących podło­
żach! He rozpraw iano przytaczano argum en­
tów rozumowych dla poparcia beoryi samoródz- 
tw a! _ Ile  wreszcie przeciw nicy sam orództwa 
zużyli słów i eksperymentów Ila  pokonania tej 
teoryi, brużdżącej w nauce od najdaw niejszy'1!’ 
czasów! N ic nie pomagało, spór trw a ł ustaw i- 
c: nie i zaogniał się coraz więcej. Aż oto naraz 
jedno^ proste doświadczenie, tak  proste, że aż 
zdum iewające swą prostotą przecięło setki la t 
trw ające rozpraw y i pogrzebało na  zawsze m yśl 
o sam orództwie.

M yśliciele starożytni w yobrażali sobie, że 
w szystkie żyw e isto ty  same przez się powstają, 
bez udziału rodziców — z chaosu, z wody, z w I 
gotnej ziemi. W  średnich w iekach wierzono 
jeszcze, że n. p. czerwie 1 robaki w gnijącem  
mięsie lub ^ z e  powst iją z podłoża, na k tó ­
rem  je znajdujem y, a  k tóre daje im życie sku t­
kiem procesu gnicia. Poglądy te z h egiem  cza­
su okazały się błędnym i, a im dalej postępo­
wano w  poznaw aniu drobnych ustrojów, tern

koło bardziej się zacieśniało, tern staw ały  się 
drobniejsze owe form y żyjące, na  k tórych  is tn ie­
niu  spoczywał gm ach teoryi o samorództwie, 
aż w reszcie oparto się na najm niejszych, naj- 
niższyen w świecie ożywionych istotkach, bakte- 
ryach. I  oto w tej chw i4i, kiedy potrzeba było 
niezw ykle ścisłych m etod w badaniu, kiedy 
najsubtelniejszym i wypadło się posługiwać środ­
kam i naukow ym i dla odszukani- istotnej p ra ­
wdy, ukazuje się na  arenie Pasteur, chem ik 
z powołania, i wnosi św ’atło tam, gdzie do­
tychczas zalegały ciemności i panował nieopi­
sany zamęt w poglądach.

P asteur b y ł chemiKiem i pierw sze jego 
badania naukowo w yłącznie ohemii by ły  po­
święcone. Tem u chyba zawdzięczać w ypada, że 
do nauk i biologii, i to do części tej nauki naj­
mniej napozór dostępnej, w prow adził on me­
tody badania ścisłe, jakich  biologowie jego 
czasów zupełm e nie znali. M istrz łted m istrzam i 
w nauce o życiu, tw órca nowej gałęzi w iedzy 
biologicznej — bakteryolog-’: ( na jp raco w itszy  
rodzic współczesnych poglądów w m edycynie— 
zapew ne głów nie dih: :i tem u doszedł do tak  
im ponująoyeh rezultatów , że p rzen ikn ię ty  ści­
słością rozum ow ania w naukach fizyko che­
m icznych, s tara ł się przenieść do biologii norm y 
eksperym entów  chemicznych, usiłow ał jasne 
stawia przyrodzie pytania, t otrzym yw ane od 
i-i oj odpowiedzi nieskończoną liczbę razy  spraw- 
daał wciąż ro w em i, a odm tennem i doświadczę- 
niH-mi. W y trw ały  w podejmowanej pracy, n ie­

łatw o zrażający się niepowodzeniam i, surow y 
k ry ty k  własnej roboty, P asteu r od najprostszego 
napczór zadania przechodzi drogą najlogicz­
niejszego rozum ow ania do najdonioślejszych 
kw esty i naukow ych i praktycznych. W szystko, 
co napotyka na tej drodze, a co nie tłóm aczy 
m u się zrozumiale, wciąga w  zakres swych b a ­
dań i póty swój przedm iot opracowuje, poty  
mozoli się nad nim  i trudzi, aż nie wy obędzie 
samego jąd ra  prawdy. Y owczas dopiero re ­
sztę, szczegóły pozostawia swym uczniom , bo 
samemu pilno mu do innych, w ażnych, w ytycz- 
nyob spraw.

Żyw ot naukow y P asteur a  ̂pełen je s t n a j­
w iększych zdobyczy, r a j  w spanialszych try u m ­
fów, j r k i i  spotykać się dają w  dziejach w ie­
dzy ludzkiej. A przez cały  ten  żyw ot ciągnie 
się nieprzerwanie, jak  n ić  czerw ona, jedna 
m j7śl, zrazu drobna, n ib y  małoznacząca, lecz 
im dalej, tern większa^ donioślejsza, olbrzym ie­
jąca — myśl zaw ierająca najwyższe, najszczyt­
niejsze zagadki natu ry , w iążącą się z p y ta ­
niam i o początkach życia i o walce ze śmiercią.

Pasteur-chem ik bada w  początkach swego 
zawodu naukow ego produkty, w ytw arzane w 
cieczach^ ferm entujących. Przystępuje zaś do 
tych b rdań  wówczas, k iedy  sam a n a tu ra  zja­
wisk fe m entacyjnych niejasna jest jeszcze i 
przez nikogo niesie rm owana należycie. Do­
kładnie rozbiera, analizuje w ytw ory ferm enta- 
cyi, a sam proces stara się ująć w  formę ró­
w nania chemicznego, k tóre aaew ałoby m u spra­

wę tak  dokładnie, jak p rzyw ykł do tegc w 
innych zjaw :skach czysto chem icznych. Roz­
tw ór cukru  ferm entuje, a p rodatkam i tej fer- 
mentaoy są; alkohol, kw as w ęglany craz m ałe 
ilości g liceryny, kw asu  bursztynowego i t. d, 
Że Len proces zawilszym  je s t od zw ykłych 
rozkładów  chem icznych, wiedzieli już i poprze­
dnicy P asteu r’a. W  rozm aity też sposób sta­
ra li się w ybrnąć z trudności, jak ie  nasuwały 
się przy tłóm aozeniu tego zjuwiska. A ja k ­
kolw iek spostrzegano przy  fe rm en tac ji cukro­
wej obecność osobliwycL m ikroskopow ych form 
kulistych , obdarzonych zdolnością w yrastania, 
rozm nażania się i rozw ijania (drożdże) — uw a­
żano je za coś przypadkowego, ubocznego, co 
z sam ym  procesem  ferm entacy. n ;e pozosta­
wiało w bezpośrenim  związku. Dzięki powa 
dze -w ielkiego chemika, Liebi'g&, przez długi 
czas u trzym yw ało się przekonanie, że we 
wszelki aj ferm entacy i upatryw ać należy tylko 
osobliwy objaw chem iczny, zachodzący w  roz­
k ładającej się m atery i organicznej. P asteur 
jedyny  nie pozwulił się o bałam ucić i n a  j do wo­
dni ej przekonał współczesnych o roli. jak° w 
kań lej ferm entacyi odgryw ają ży  we ustroje. ( 'n© 
to w łaściw ie wywofuią ferm entacyę. G ięki ioh 
procesowi życiowem u zachodzi rozkład mate- 
ryi organicznej. Bez drobnoustrojów, bez ba- 
k te ry i nie m a ferm entacy1’, nie m a gnicia, n ie  
ma rozkładu su b stan c ji organicznej, nie m a p o ­
w i otu m atery i ciała niegdyś żyw ego dc natu ry  
martwej, Bez m ikrobów n ie  ma dla nas abso-
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zwyczajem  bardzo ordynarnie, nieraz w k a r­
czem nych wyrazac-b, na  najśw iatlejszych i naj- 

-żasłużeiiszych członków obozu liberalnego, pod­
suwać im najnieuczc lwsze zam iary i intencye, 
pomawiać ich o zdrady niety lko obozu, ale 
kraju. W  końcu doszło do tego, że naw et 
m iędzy dwoma nsjskrajniejszem i p'sm am i, 
Nową Reformą a Kury krem Lwowskim, k tórych 
m lośc m ałżeńska by ła  dotąd wzorowa, n astą­
p ił rozbrat, a w yrazem  jego stał się znam ienny 
lisc p. Tadeusza Rom anowicza, ogłoszony n ie ­
dawno w  Nowej Reformie. L is t ten  podajemy 
tu  w całości z ty tu łem , dewizą i podpisem.

L is t ren opiewał :

„Oorrowe spory Rusinów".

Heinrich, sohon lange thut mir’a weh,
Dass ich dich m der Gesellschaft S6h, 

 ̂ Goethe — Faust.
K iedy n a  zgrom adzeniu wyborców lw ow­

skich dnia 10 w rześnia uczynił ktoś w zm ian­
kę o koniecznej solidarności Polaków  dla 
zwalczenia moskaiofilów — zarzucił dr. Iw an 
F ranko  Polakom  wogóle, a ówczesnym kan­
dydatom  w  szczególności, że nie pow inni 
„mięszać się do domowych sporów Rusinów ".

W yczerpującą na to odpowiedź uniemo- 
żebnii burzliw y przebieg następnego zgrom a­
dzenia. Tym czasem  zaszła okoliczność, k tóra 
zmusza do tego, ażeby do spraw y tej wrócić, 
a naw et kw estyę nieco rozszerzyć. D any bo- 
W’em został n iew ątpliw y dowód, że obok obo­
w iązku uznania praw  R usinów  do rozwoju 
swej narodowości, m ają Polacy drugi, tam ­
tem u byu jm m  -j nie uw łaczający obowiązek, 
k tó ry  spełnianym  być musi, obowiązek o- 
b rony od tak ich  Rusinów , k tórzy  są w praw ­
dzie braćm i naszym i z rodu, ale w rogam i w 
czynach.

I  dlatego powracam  dziś do tej kw estyi, 
— a pŁząc to w chw ili, k iedy wyborcy 
lwowscy po burzliw ych zgrom adzeniach spo­
kojnie oddają swe głosy, nie m ogę być po­
sądzanym  o to, że piszę w in teresie mego 
wyboru. R e d y  szanowna R edakcya Nowej 
Reformy rzecz moją odda do d ruku  — los 
wyborów lwowskich będzie rozstrzygnięty.

Odpowiadam przedewszystkiem  na zarzut, 
że w alka z moskalofilami, prowadzona przez 
Polaków, je s t nieupraw nionem  m ięszaniem  się 
do „domowych sporów" Rumnów. J e s t  tu  za­
sadnicza różnica zapatryw ań My nie możemy 
sporem domowym uznać kwestyi, czy R usin  
stoi na  narodowo-ruskim , czy n a  wszech- 
rosyjokim gruncie “W edług mego zapatryw a­
nia, domowym spurym  m iędzy R usinam i jest 
wa’ka pom iędzy temi obozami ruokiemi. k tó ­
re, uznając odrębność R usi od R osyi, ni > 
sprzeniew ierzają się swojej muwie narodowej, 
swemu obyczajowi, swemu narodowem u du­
chowi, a roznią się czy to w spraw ach spo­
łecznych, czy w kw estyach tak ty k i politycz­
nej. I  to stw ierdzić mogę, że to  stronnictw o 
polsnie, do którego ja  należę, nie nuęszało 
się n igdy  do sporów m iędzy Rom ańczukiem  z 
jednej, a B arw ińskim  * W achnianinem  z d ru­
giej strony. T u bowiem walczą m iędzy so­
bą R usini, z k tórych  jed n i są obecnie za o- 
pozyoyjną polityką drudzy zaś za tern, aby za 
pcm ocą uległości i powolności wobec rządu, 
starać się o coraz nowe dla narodowości ruskiej 
zdobycze.

A le kto walczy pod hasłem  „jeden język 
i jedna w iara od K arp at aż po "Wołgę" — kto 
mowę ruską przekształca na  rosyjs- ą ;  kto  
(jak jeden upadły  kandydat z  ostatn ich  w y­
borów) w im ię powyższego hasła przyjm uje 
praw osław ie i s ta ra  się o jego  krzew ienie 
wśród unickiego lu d u ; k to  w pism ach dla 
ludu ruskiego szerzy ubóstw ienie dla cara — 
ten  jako w róg Polski i  R usi zw alczanym  być 
mus* I  jeżeli praw dziw i R usin i walczą z 
tym  zabójczym  Kierunkiem, to m y Polacy, 
bez różnicy stronnictw , m am y praw o i obo­
wiązek stanąć po stronie Rusinów  przeciw  mo- 
skalofilom , k tó rzy  swą w łasną narodowość 
zgubić usiłują. To nie jest m ięszanie się do 
domowych sporów m iędzy R usiram i, to jest 
upraw niona w aika z wrog*em, spełnianie pro­
stego obowiązku obrony własnej. Spełniaiąc 
ten  obowiązek, dem okracya polska bynajm niej 
nie sprzeciwia się zasadzie, w edług któiej 
wobec Rusinów  postępuje, zasadzie spraw iedli­
wości i uznania praw  narodowych, tak  sa­
mo, jak nie w ykracza przeciw  zasadzie sp ra­
wiedliwości i wolności ten, kto od swojej 
lub brai a swego strzechy, odpędza zbro niczą 
rękę, zapalone łuczywo do strzechy tej przy­
kładającą.

Jeżeli wszakże dr. Iw an  F ran k o  w alkę 
R usinów  z moskalofilami sporem domowym 
nazywa, a udziel Polaków w tej walce uzna­
je  nieupraw nionym , to jest on w pewnym  
względzie tylKo konsekw entny. N ie jakobyś- 
m j go posądzali o to, by  on całość program u 
moskalofils kiego przyjm ow ał i uznawał. A le w 
jednem  stoi dr. F ran k o  na rów ni z moskalofi- 
la.rr. I : w nienaw iści do Polaków. "W imię tej
nienaw iści gotów naw et mosKaiofiłom pardono- 
waó. N ie miłość Rusi, ale ta  nienaw iść do P o ­
laków, podyktow ała m u ew ą podstępną radę, 
żebyśm y się nie m ięszali do domowego sporu 
m iedzy R usinam i a moskalofilami. i  tu  prze­
chodzę do okoliczności, o której wsDomuialem 
na wstępie, a k tó ra  m nie skłoniła do napisania 
n iniejszych uwag.
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lu tn ie  zrozum ienia całego krążenia m atery i na 
ziem i Laszej, bez owych najdrobni sjszych istot 
n ie pojm ujem y najw ażniejszych zjaw isk p rzy­
rody.

N ie należy sądzić, że P asteur pierw szy 
odkrył bakterye. U czynił to znacznie wcze- 
śniei. bo w r. 1675, Leuwenboek. Jeś li zaś 
bardzo zechcemy być skrupulatni, a nazw ą m i­
kroorganizm ów  obejmiemy w szystkie żywe 
isto tk i niedostrzegalne dla gołego oba, to bę­
dziem y m usieli przyznać, że już  ‘2.000 la t te ­
m u M arcus T eren tius "Yarro wspomniał o istn ie­
n iu  tak ich  tw orów  w sw en  dziele „De re  ru- 
stica". Lecz potrzeba było Pasceur’a, ażeby po­
znać udz;ał bak tery i w zjaw iskach żywej przy­
rody, ażeby w yznaczyć im  właściwe miejsce 
w śród tw orów żyw ych, ażeby poznać ich dziaiE,- 
nia już to sprzyjające bytow i lu >zk emu, już 
też ' dlań wrogie. I  nauce i życiu  praktyczne­
mu, powszedniemu, potrzeba było P asteur a, aże­
by  do pew uegc przynajm niej stopnia ujarzm ić 
naturę i wyzyskać ją  ku pożytkow i człowieka.

Niedośó, że powiodło się ostatecznie w y­
kryć erzyozynę ferm entacyi, lecz um ysł tej 
m iaiy  co ?asteur, dom agał się analizy  zn a­
cznie głębszej. Postanow  ł sobie dla rozm aitych 
zjaw isk rerm entacyjnych odszukać specyficznych 
ioh przyczyn. I  istotnie, inne drobnoustroje 
w yw ołują rozkład cukru na alkohol i dw utle-
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Die Zeit, datow anym  z dnia 21 w rześnia b. r ,  
znajdujem y arty k u ł „Die B auernbew egung in  
Galizien" — którego  autorem  jes t dr. Iw an 
F ranko, bo się na nim  im ieniem  i nazwiskiem  
podpisał.

Rzecz swoją o ruchu ludowym  w Galicyi 
zaczyna au tor od tego, że „ekonomicznemu 
przeciw ieństw u w ielk ie! właścicieli a włościan, 
odpowiada w G alicyi także narodowe przeci­
wieństwo Polaków  a Rusinów ". R usini w G a­
licy i są w yb;tn ie  chłopskim  narodem  — „Po­
lacy zaś, bez względu, czy sami się nazyw ają 
konserw atystam i, postępow ym i, dem okratam  , 
czy naw et socyalnym i demokratami, nigdy w 
sobie dawnego szlachcica całkiem stłum ić nie 
m ogą i prędzej czy później, w tej lub owej 
formie, bardziej lub  mniej stanowczo, zw racają 
się przeciw  chłop r “. A zapisawszy w ten spo­
sób w szystkich Polaków  w jednę rubrykę „der 
Schlachziz", opisuje n»s dla uży tku  obcych, 
niem ieckich «zytelników  i dla użytku  dalszej 
zagranicy w sposób taki, że nie przypuszczali­
śmy nigdy, aby człowiek tak  w ykształcony 
zdolnym  by ł do tak  nam iętnej nienaw iści i t a ­
kich... fałszów.

W edług  niego wszystko, co się w Galicyi 
dzieje, je s t tylko ku rem u skierowane, ażeby 
z chłopa skórę zedrzeć — wszystko zm ierza 
ty lko do egoistycznych celów kastow ych lub 
jednostkow ych — w szystkie hasła patryotyezne 
»ą obłudą i kłam stw em . Je s t też kłam stw em  — 
w edług niego — lojalność wobec A ustryi. — 
„Szlachcic — pisze dr. F ranko  — jest polskim 
patryotą. J e s t  też dobrym  A ustryaki >m. N ieza­
wodnie ! W szak na  swej austryackości robi 
św ietne in te re sy “. Ale „pod tą  u ty litarystyczną 
skorupą ruszają się jeszcze niew ygasłe ideały 
niepodległej Polski" — czego m a według au to­
ra  dowodzić artyku ł hr. Tarnow skiego o książce 
p. Koź miana. S treściw szy program  T arnow skie­
go w tern, żeby trzym ając się zdała od kon- 
sp iracy ’ i zachcianek powstańczych, za pomo­
cą pracy dziedzictwo przodków zachować i po ­
m nażać i w ten  sposób iść ku  lepsze, przyszło­
ści — pisze dr. F ranko  dalej : „ Jak  widzimy,
cel je s t zamsze ten  sam, ty lko  w dalszą przy­
szłość usunięty, al e i środki nie są nowe. P o la­
cy w G alicju od czasów konstytucyjnej ery  
nauczyli się wyśm ienicie ty ch  środków używać".

Zam iar, jak i k ieruje autorem , k tó ry  to 
ogłasza w niemieckiem, w iedeńskiem  piśmie, 
jes t aż nazby t jasny. Szczęście tylko, że w 
W iedniu już się z tom dobrze znają, a co w ię­
cej, że zrozum iano już tam, iż Polak może bez 
obłudy i swoim narodowym  ideałom  pozostać 
w iernym  i państwow e in teresy  A ustry i szcze­
rze strzedz i popierać.

Ale posłuchajmy, co au tor pisze d a le j :
„W  tym punkcie, to znaczy co do owej 

u ty litarnej polityki, konserw atyw na szlachta, 
s tała  się m istrzem  i rzecznikiem  oałej polskiej 
inteligencyi. T ak oni czynią wszyscy, także i 
ci, k tó rzy  przysięgają na stary , dem okratyczno- 
konspiracyjny (??) katechizm. K onsp irac je  i de­
m okracya są rozry w k ą , dobrą przy  toastach i 
mowach na uroczystościach ; w praktycznym  
życiu i l z ;e się śmiało naprzód drogą o rgan i­
cznej pracy, to znaczy drogą polowań a na po­
sady, drogą protekcyi, uganian ia się za syne­
kuram i, służalstw a i nepotyzm u".

I  taką  jest według togo pana cała polska 
i.u teligencya! Ona cała kłam ie patryntyzm , a 
w rzeczywistości jest służalczą , ugania się za 
synekuram i, idzie dregą protekcvj i nepoty­
zmu — caŁa ! A  o pracy organicznej pisze dr. 
F ranko  w innem m ejscu , że ją  chłop odczuwa 
tylko jako łupiestwo i zdzieranie skćry  (Schin- 
dbrti und ILmtalschnę derei), — żeby zaś m iary  
obelg dopełnić, „po 'ską bronią" nazyw a „de- 
nuncyaeye, potw arz i podszczuwanie"!

Dosyć !
K iedy dr. Iw an F ranko  na zgrom adzeniu 

wyborców m iasta Lw ow a m nie i nu im  sejmo­
wym kolegom daw ał lekcye patryotyzm u — 
niektórzy polscy w yborcy obdarzali go huezne- 
mi oklaskami. Niechże się dziś dow iedzą, ko ­
mu i czemu te  ich ówczesne oklaski daw ały 
zachęcę — niech się dow iedzą, jak  ten  mówca 
m yśli o całej polskiej in te lig o n cy i! Z pod jego 
radykalnej powłoki n igdy  może nienaw iść do 
Polaków nie w ybuchła tak  gwałtow nie, j«.k 
w tym  artykule, w k tórym  całą polską inteli- 
gencyę obrzucił takiem i obelgami, tak  m na 
nią jadem  zionął, że ty lko w najbardziej nam  
nieprzyjaznych organach m oskiewskich z czemś 
podobnem spotkać się można.

A teraz jasnem  się s ta je , dlaczego dr. 
F ranko  tak  gorąco protestow ał przeciwko „mię- 
szaniu się Polaków  do dom owych sporów R u ­
sk ó w ."  Będzie cn tak  samo protestow ał prze­
ciwko wszystkiemu, co cym, przez niego tak  
bardzo znienawidzonym  Polakom  obroną stać 
się może I u d  pożytkiem ; będzie tak  samo do­
radzał wszystkiego, co im szkodę przynieść 
może. Ale w tern w ystąpieniu szefa ruskich  ra ­
dykałów  m am y nowy dowód, jak  konieeznem  
je s t dla Polaków  odróżniać R usina a Rusina, 
brata, którego bronić, a wroga, którego zw al­
czać należy. A to tern bardziej jeżeli ten  drugi 
w ciska się m iędzy nas w tak i sposób, iż może 
już na  nasze, polskie spraw y w pływ wywierać. 
D otykam  tu  przykrej, bo poniekąd osobistej 
sp ra w y : T en  sam dr. F ranko, k tó ry  taką  ku 
nam pała nienaw iścią, k tó ry  wobec cudzoziem ­
skich czytelników  takie na  nas raiuta obelgi —

nek węgla, inne zam ieniają alkohol na kwas 
octowy, a znów inne są przyczyną kw aśnienia 
mleka. Znam y dziesiątk i rozm aitych procesów 
ferm entacyjnyen, a każdy w yw ołany zostaje 
przez inny  gatunek  baktery i. P asteur w yna­
lazł sposoby w ykryw ania tycL rozma.cych g a­
tunków, ich hodowania w stanie zupełaie czy­
stym  , niezam ąconym  przez obecność gatun­
k i  w pokrew nych, identyfikow ania w każdym  
oddzielnym  w ypadku, badania ich 'warunków 
życiowych, ich potrzeb, okoliczności, w jak? ,h 
m nożą się dobrze rozw ijają lub wiodą życie 
nędzne i giną. A  dowiódłszy w k ilku  w ypad­
kach, że n iektóre gatunk i bak tery i sprow adza­
ją  choroby zakaźne u  zw ierząt i ludzi, t^m 
gorliw iej zabrał s ;ę do pracy, tern sumienniej 
stara ł się poznać w najdrobniejszych szczegó­
łach dzieje ich życia, by podać ludziom  oręż 
do w alczenia z tym i wrogami. A przyznać 
t rz e b a , że należał P asteur do wyjątkowo 
szczęśliwych uczonych, bo za życia swego w i­
dniał jeszcze pion swej pracy, w idział jak  na­
uka przez niego zapoczątkow ana rozw inęła się 
do szczytów tak  wyniosłych, że ogarnęła ct ty 
b ieg współczesnej m edycyny, że skierow ała 
prąd  nauki lekarskiej w wyżłobione przez 
siebie koryto i ow ładnęła najszersze kola u- 
mysłów.

Rozpoczął swe studya nad chorobotwór-

je s t członkiem redakcyi polskiego pisma, k tó ­
rego ns czelnym redaktorem  jest H enryk  Re- 
wakowicz! Rzecz to ze w zględu na stanow i­
sko polityczne tego redaktora bardzo sm utna 
i bolesna, ale ze względu na spraw ę narodową, 
której przecież pismo polskie m a służyć, b a r­
dzo niebezpieczna. N ie moją rzeczą wdawać 
się w roztrząsanie sumienia p. Rew akow icza — 
ale sądziłem, że obowiązkiem moim było pod­
nieść głos przestrogi. N iech on dojdzie do tych, 
którzy zaślepieni wspólnością radykalnych  prze­
konań w yobrażają so b ie , że nie uw łaczając 
swemu polskiemu patryotyzmowi, stać m ogą na 
jednym gruncie politycznym  z dr. Iw anem  
Franko. I  niech ci, do k tórych  to należy, roz­
ważą, czy można, czy godzi się dawać wpływ 
na polskie pismo i daw ać codziennie głos w pol- 
skiem  piśmie temu, kto nas tak  nienaw idzi, że 
przed obcym i na całą polską in teligencyę tak  
ciężk’6 i potwarcze m iota obelgi, ja k  to  uczy­
n ił dr. F ran k o  w artyku le  przesłanym  do w ie­
deńskiego Zeit. Pism.o polskie m a polskiej słu­
żyć polityce, inaczej trac i racyę bytu.

We Lwowie 30 września 1895.
Tadeusz Romanowicz.“
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MAŁY FELJETOK
Aforyzmy Dumasa.

Zawsze innie najwięcej to trapi, że g e­
niusz ludzki m a granice, a g łupota ich nie ma.

Ł ańcuch m ałżeństw a je s t tak  ciężki, iż 
na  to, aby  go dźwigać, potrzeba dwojga ludzi, 
n iestety , n iekiedy naw et trojga.

Ci ty lko ' używają życia, k tó rzy  je  zuży­
w ają na  rzeczy drobne.

Zaczynajcie od uw ielbienia tego, co Bóg 
wam pokazuje, a nie będ Jecie m ieli czasu na 
szukan’e tego, co przed wam i ukryw a.

Iluż ludzi żałuje tylko swoich dobrych 
czynów, a nie żałuje n igdy  złych!

Łatw iej bez porów nania być dobrym  dla 
wszystkich, n iż być dobrym  dla kogoś.

Często przy wir żujem y się do kobiety w ię­
cej przez zdrady, jakich się względem  niej do­
puszczamy, niż przez wierność, J»ką zachowuje 
względem nas.

Nie dysputujoie n igdy  , bo n ie  prze­
konacie nikogo. Przekonania są ja k  gw oź­
dzie : czem więcej w  nie uderzać, tern zag łę­
biają się więcej.

N ml.ości Ootatmem pożegnaniem jest do­
piero to, którego si j nie wypowiada.

Ty!ko ci zasługują n a  nieszczęście, jakie 
ich spotyka, k tórzy  nie um ieją z tego nieszczę­
ścia w yciągnąć dla siebie korzyści.

Jeżeli chcecie dojść do poznania bosko- 
gci, nie szukajcie aj w yłącznic w sprawach 
społecznych, an i w tow arzystw ie z w ielkie- 
mi ducham i, ale szukajcie jej w obcowaniu 
z ludźm i d o b ry m i; geniusz nie objaśnia 
Boga , jedynie dobroć świadczy o Jego  istnieniu.

Gdy y  ludzie zużywali na  robienie b liź­
nim  dobrze ty lko czw artą część sił, k tó re zu­
żyw ają na czynienie i le  sam ym  sobie, nędza 
znik łaby  ze św iata bez śladu.

Dawajcie piem ądze, ale ich nie pożyczaj­
cie. D aw anie redzi tylko niewdzięcznych, po­
życzanie zaś w ytw arza wrogów.

Gdybym  m iał wypowiedzieć zdanie o 
różnicy m oralnej pom iędzy m ężczyzną a ko ­
bietą , pow iedzia łbym , że m ężczyzna w art 
je s t więcej pod względem ilościow ym , ko­
bieta w arta  więcej pod względem jakościowym.

Co jest nieuiytecznem  , je s t niebezpie­
cznym. — —

Dojść m ożna do zdrowia um ysłu tą  samą 
d ro g ą , co do zdrow ia c ia ła : oddalając od sie­
bie to, co boli.

Niech mi kto odpowie na zapytanie, dla­
czego natura, organizując tak  dobrze człowieka 
do z łeg o , zorganizow ała go tak  źle dla do­
brego.

J a k ;m sposobem w szystkie dzieci są tak  
roztropne, a większość ludzi g łup ia?  W  t6m 
tkw i cala zagadka wychowunia.

P ięćset od sta w miłości, dwieście od sta 
w przyjaźni — oto jak ich  procentów żądam y 
od uczuć ludzkich.

Ganim y w  bliźnim  tylko te błędy, z k tó­
rych  nie możemy sami w yciągnąć korzyści.

Na dziesięć tysięcy ludzi siedem do ośmiu 
tysięcy kocha kobiety w ogóle, jeden kocha k o ­
b ietę jedną.

N iekiedy w ykonanie obowiązku jest przy­
kre ; ala n igdy  nie jest tak  przykre, ja k  n ie ­
w ykonanie.

Rochefoucauld rzekł k :edyś: „W szyscy m a­
m y dość siły  do zniesienia nieszczęścia b li­
źnich naszych11, a m ógłby dodać : „Ale D ie  za 
wsze mamy dość siły do zniesienia tychże b li­
źnich szczęścia".

E p ik te t rzekł k iedyś: „Jeżeli człowiek
jest nieszczęśliwy, musi byc w tern jlgo  w ła­
sna wina, bo wszyscy jesteśm y stw orzeni do 
szczęścia".

N aw et nudna książka, kieślona utalento- 
wanem  piórem, jes t zajm ująca, jako  rozmowa 
z człowiekiem, k tó ry  m ógłby m ieć więcej od 
innych  do powiedzenia.

Zadziwiająca jest w ytrzym ałość ludzkiego 
organizm u. Żadna harfa o tysiącu najróżnoro­
dniejszych strunach tak  długo, ja k  organizm  
ludzki, stroju nie trzym a.

Fhedrus w dyalogu P la tona żali s ię , że 
miłość m.ewielu natchnęła poetów G dyby żył

czyml m ikrobam i od badania tych  rozm aitych 
gatunków , k tóre powodują psucie s ię , choro­
by win.

Jednocześnie zajął się badaniem  zakaźnej 
choroby jedwabników, pożeranych przez ok re­
ślony gatunek  mikrobów. Później przeszedł do 
chorób w yższych z wici ząt i ludzi. A  ja t  :ego- 
kolw iek dotknął się zadt -iia , wszędzie niem al 
kończył je  zwycięsko. R olnikom  i hodowcom 
w skazywał sposoby zabezpieczania bydła od 
chorób zak aźn y ch , producentom  cieczy sfer­
m entow anych daw ał rady, jak zapobiegać n :e- 
potądanym  fe rm en tacycm , a sprowadzać n a j­
łatw iej pożądane , lekarzom  wreszcie nakreślił 
drogę, po której kroczyć wypada, ażeby zabez­
pieczać ludzi od nabyw ania chorób zakaźnych, 
a w alczyć z tem i chorobami, gdy  raz wybuchły. 
Gdy zaś dotknął się tych  niezw ykle trudnych  
zadań naukow ych n ie odrazu udało m u się 
drogą teoretycznych rozum owań dojść do celu, 
wówczas — bacząc na  niezm ierną ważność p ra ­
ktyczny poruszanj oh spraw, licząc się z do­
niosłością tych u słu g , jak ie  ludzkości przyspo­
rzyć może — em pirycznie poczynał sobie ra ­
dzić i, quand menie, zdobyw ał rozw iązanie zaj­
mującego go zadań a.

D rogą logicznego rozum owania i konse­
kw entnego doświadczenia doszedł ao sform uło­
wania praw ideł deńnfekcy i i sterylizacyi, oraz

w naszych czasach, skarżyłby się bez w ątp ie­
nia, iż miłość zby t wielu natchnęła poetów.

K to zby t długo czuwa, najpewniej zaśnie.
N ie idzie na m arne praca, k tórą podję­

liśm y dla pracy, nio dla siebie.
P an i S tael Lazwała arch itek turę „muzyką 

skam ieniałą". Ja k a  szkoda, że m am y ty lu  bu­
downiczych — niem uzykalnych.

KRONIKA.
Lwów 14 października.

Zaprzysiężenie nowego Namiestnika ks. Eu­
stachego Sanguszki odbędzie się dnia 20 b. m. w 
Peazoio. Prezydent ministrów lir. Badeni wyjedzie 
18 b. m. do Pesztu, aby asystować przy tern złoże­
niu przysięgi

Ks. Sanguszko bawi w Wiedniu, dokąd ze 
swą małżonką przybył w sobotę rano.

Mianowania. Dr. Seweryn Kniaziohicki, radzca 
prezydyalny jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych, 
którego były prezydent kolei państwowych a obecny 
minister skarbu wysoce ceni dla niezwykłej gorli­
wości, pracowitości i talentu, został zamianowany 
radzcą ministeryalnym w minister* twie skarbu i 
obejmuje kierownictwo oddziału prezydyalnego tego 
ministerstwa. Nominacya ta nie jest wprawdzie dla 
dra Kniaziołuckiego awansem, ale bądź co bądź na­
der zaszczytnem odznaczeniem, dowodzi bowiem nie- 
zaprzeczenie, iż dr. Biliński ocenia należycie zneczne 
jego zasługi położone na stanowisku szefa oddziału 
prezydyalnego kolei państwowych i pragnie go mieć 
znowu przy sobie na podobnem stanowisku w mi­
nisterstwie okarbu.

Wicesekretarz w minisleryum oświaty dr. 
Ignacy Rosner został mianowany wicesekretarzem 
w biurze prezydyum gabinetu.

Z Zakładu Ossolińskich. YV sobotę, o godzi­
nie 12 w południe, odbyło się doroczne posiedzenie 
w Zakładzie narodowym im. Ossolińskich, które za­
gaił czcigodny wice kurator tej instytucyi dr. An­
toni Małecki, w wymownych słowach oddawszy hołd 
zasługom niezapomnianego założyciela Ossolineum, 
Józefa Maksymiliana Ossolińskiego , poczem p. Ta­
deusz Czapelski odczytał sprawozdanie z czynności 
Zakładu za rok ubiegły. Ze sprawozdania tego do­
wiadujemy się o ciągłym postępie Zakładu w po­
większaniu zbiorów bibliotecznych, rękopiśmiennych i 
muzealnych. I  t a k : Inwentarz dzieł drukowanych 
doszedł do liczby 96.056, rękopisówJ3690, autogra­
fów 2918, dyplomów 1244, rycin 25 785, obrazów 
889, zbrojowni 670, rzeczy muzealnych 2309, monet 
polskich 5078, medali 3837. W ubiegłym roku, dla 
użytku osób chcących naukowo jiracować, oddano 
80 pudełek katalogu realnego , zawierającego około 
60.000 tytułów dzieł osobno wydanych, tudzież roz­
praw i artykułów pomieszczonych w wydaniach zbio­
rowych i czasopismach, a rozdzielonych przedinioto 
wo na 16 działów: z dziedziny językoznawstwa, hi' 
storyi, literatury, sztuki, nauk przyrodniczych i go­
spodarstwa krajowego. Aby dać miarę pożytku jaki 
ta instytucya niesie ogółowi, wspomniemy tylko licz­
bę osób , które w ciągu ubiegłego roku korzystały 
ze zbiorów Zakładu Ossolińskich. I  t,ak : w pracowni 
naukowej było ich 4144, w czytelni dla młodzieży 
i szerszej publiczności 12.223, w muzeum 1674, — 
razem więc 18.041 osób. Majątek Zakładu w do­
brach, realnościach, zbiorach, zapisach itp, przedsta­
wia wartość 524.031 zł. 17 ct. Z celniejszych dzieł 
sztuR, przybył Zakładowi w roku ubiegłym portret 
olejny króla Jana Sobieskiego, dzieło ze wszech miar 
znakomite, pędzla współczesnego malarza Eleuthera, 
portret naturalnej wielkości Karola Libelta, malo­
wany w r. 1869 przez Penthera, — portret znane­
go historyka dra Rollego, pędzla Wacława Przyszy- 
cLowskiego : obraz wielkich rozmiarów Józ. Brandta, 
przedstaY. iająoy „Kozaków ukraińskich na wędrów 
ce“, nabyty przez ministerstwo oświaty na wysta­
wie krajowej i deponowany w Zakładzie. Po wy­
czerpaniu sprawozdania, nastąpił odczyt dra Broni­
sława Gubrynowicza o „Malarzach na dworze króla 
Jana Ill-go", którego treść , jak niemniej piękna 
forma, w jaką prelegent umiał ująć rzecz swoją, 
w wysokim stopniu zainteresowała licznie zgroma­
dzonych słuchaczy.

Dzienniki wiedeńskie nie przestają się zajmo­
wać, tyle dla nas ważną książką, p. Koźmiana, 
R z e c z  o r o k u  1863. Nr.ues W im tr lagblatt 
ogłosił w ostatnich dwóch numerach nader wyczer­
pującą a zarazem znakondtą ocenę dzieła, pióra, 
Dr. S. N. Landaua, pod tytułem, Der letzte pulni- 
sche Aufstand] zakończoną słowy: „Z bogatych tych 
skarbów filozoficznych myśli statysty, każdy czer­
pać może. Gdyż nie tylko od przyjaciół, uczyć się 
należy". — Folitik praska umieściła także felie­
ton o książce Koźmiana, pod nazwą, Der polnische 
A u f stand im Jahre 1863.

Stow3rzyszenia zarobkowe i gospodarcza.
Wczoraj rano zakończyło się Walne zgromadzenie 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych Drugie to powiedzenie wypełniły sprawozda­
nia komisyi. Rainierw więc zgodnie z wnioskiem 
.komisyi sprawozdaczej" uchwalono Wydziałowi 
absolutoryum, a zarazem wnioski: dr. E h r 1 i c h a 
w sprawie wyjednania u Banku austro-węg’.erskiego 
większego uwzględnienia Związku przy udzielaniu 
pożyczek i dr. D u l ę b y  z wezwaniem do jak naj­
ściślejszego śledzenia Towarzystw niezwiązkowych, a 
prowadzących lichwę i do przeciwdziałania im przez 
zakładanie Towarzystw zaliczkowych, na zdrowych 
podstawach opartych.

Przyjęto też sprawozdanie koimsyi lustracyj­
nej przedstawione przez dr, Ehrlicha z wnioskiem, 
domagającym się utworzenia stałej posady lu­
stratora.

poddał znakom itetu chirurgow i angielskiem u, 
Listerow i, m yśl antyseptyki. J a k  płodnem i w 
najzbawionniejsze skutki by ły  i na zawsze po­
zostaną te  prace P asteur’a, zb j fcecznem byłoby 
się rozwodzić. Pokolenia dzisiejsze, interesujące 
się postępami n au k i, zbyt świeżo m ają w pa­
mięci te  najpiękniejsze tryum fy m edycyny, ja ­
kie zawdzięczam y antyseptycznem u opatrunko­
w i r a n , ażeby potrzeba było o nich obszernie 
się rozpisywać. D esinfekcya pomieszczeń ludz­
kich , s te ry lizac ja  poka: mów i napojów — tc 
wszystko tak  nowe są zdobycze wiedzy, że 
wciąż jeszcze m am y je na ustach i ustaw icznie 
o n ich rozprawiamy. W obec śm ierci tego w iel­
kiego dobroczyńcy, którem u wszystko to  za­
wdzięczamy, dość o tern wspomnieć w  kilku  
słowach, a b j ocenić, co braci w  nim  nauka, co 
trac i ludzkość.

A bynajm niej nie na  tern koniec jego za­
sług. E m piryczne badania zaprow adziły Pa- 
steur’a jeszcze dalej U kazały  m u one pewne, 
niodość jeszcze dobrze poznane właściwości or­
ganizm u ludzkiego, k tó re w yzyskać m ożna dla 
naszego dobra. 'Zy jm y w łaśnie w  okresie ba­
dań rozległych i  głębokich na  tern polu. Cho­
dzi ou już  w prost o leczenie chorób, gdy raz 
ow ładnęły naszym  organizm em , o leczenie na  
arodze podobnej do tej’, jak ą  niezapom niany 
Jen n e r po raz pierw szy zabezpieczył ludzi od

Przytęto budżet nar. 1896, przedstawiony przez dyr. 
K u c z y ń k i e g o  przyjęto w wysokości 12.630 zl, 
i wnioski przedłożone przez dr. W  u r a t a , jako 
referenta „komisyi wnioskowej", zwłaszcza zaleca­
jące kształcenie młodzieży fachowo dla zapewnienia 
so.jie urzędników, popieranie zakładania szkół han­
dlowych, domagające się od Wydziału Krajowego 
podwyższenia kwot na stypendya i t. d.

Do wydziału wybrano p p .: Biechońskiego, dr. 
Lechowskiego, Romanowicza i Bandrowskiego, a do 
komisyi rewizyjnej pp. Kuczyńskiego, Wyszyńskiego 
i Czarnieckiego.

Przyszły zjazd uchwalono odbyć w Stanisła­
wowie, poczem ks. Koleński z Rymanowa zakoń­
czył obrady patryotyczną przemową, za którą mu 
p. Romanowicz imieniem zebranych gorąco po­
dziękował.

Nowa apteka. MmL:eryum spraw Yvewnętrz- 
nych nadało koncesyę na otwarcie i prowadzenie 
apteki w Korczynie, w pow. krośnieńskim, p. 'W ład. 
Grabowskifmu, długoletniemu współpracownikowi 
apteki M’kolascha.

Bank związkowy we Lwowie. W  sobotę do­
nieśliśmy w kilku słowach, iż z inieyatywy 
„Związku Towarzystw zarobkowych i gospodar­
czych'1 powstał we Lwowie „BanL związkowy, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą". 
Dziś uzupełniamy to doniesienie. Celem nowo za­
wiązanego Banku jest dostarczanie stowarzyszeniom 
zarobkowym i gospodarczym, które są członkami 
Banku związkowego, potrzebnych im do obrotu fun­
duszów, za pomocą wspólnego kredytu wszystkich 
członków. Siedzibą stowarzyszenia jest miaato Lwów. 
Bank ma prawo tworzenia zastępstw prowineyonal- 
nych przy stowarzyszeniach, które są jego człon­
kami. Udział każdego członka ustanowiono najmniej 
na 500 zł. W sobotę zgłosiło się na założycieli 
Banku wiele osób prywatnych, a nadto około 80 
Towarzystw zaliczkowy ch i gospodarczych z udzia­
łami, wynoszącymi około 150.000 *zł. Przewodniczą­
cym zgromadzenia założycieli, które odbyło się 
w sobotę, wybrano prof. dra Stanisława Głąbiń- 
s Kiego, sekretarzami pp. Ulmera i dr. Ehrlicba. 
Projekt statutu, przedstawfioDy przez . referenta p. 
Biechońskiego, przyjęli zgromadzeni jednogłośnie bez 
zmian>-.

Z porządku dziennego miały nastąpić wybory, 
p. dr. Lechowski postawił jednak wniosek, ażeby 
dziś wybrać jedynie radę nadzorczą. Rada zareje­
struje firmę i wybierze dyrekcyę, która na osobno 
zwołać się mającem zgromadzeniu zostanie zatwier­
dzoną. — Wnioskowi temu sprzeciwił się pan 
Adamski, proponując, ażeby zarejestrowanie firmy 
powierzyło zgromadzenie trzem panom, mieszkającym 
stale we Lwow.e. W  sprawie tej przemawiali 
jeszcze pp. Merunuwicz, dr. Bandrowski, dr. Du­
lęba, dr. Ehrlich, dr. Krygowski i referent Bie- 
choński. Ostatecznie uchwalono przystąpić do wy­
boru rady nadzorczej, która ma polecić dyrekcyę.

Ra podstawie natychmiast zarządzonego wy­
boru weszli w skład rady nadzorczej p p .: dr. Roman 
Adamski, dr. Alfred Bandrowski, Hilary Eilasiewicz, 
Tadeusz Romanowicz, Stanisław Horoszkiewicz, dr. 
Wiktor Lechowski, Teofil Merunowicz, Stan. Szcze- 
pauowski, Wład. Terenkoczy, dr. Adolf Wuiat, Bo­
lesław Zardecki i Er. Zima.

Po dokonanych wyborach przystąpiono do pod- 
I isania statutów.

Wczoraj odbyło się drugie zgromadzenie zało­
życieli Banku, na którem p. Romanowicz przedsta­
wił propozycyę rady nadzorczej co do wyboru dy­
rektorów Banku i ich zastępców Propozycya ta zo 
stała jednomyślnie zatwierdzoną ,• zostali tedy wy­
brani dyrektorami pp. : Biechońiki, dr. Głąbiński i 
adwokat dr. Czarnik, a ich zastępcami: dr. Sta­
nisław Szachowski, Franciszek Kuczyński i Ks. Ko­
leński.

Pp. Biechoński i ks. Koleński podziękowali 
w krótkich słowach za wybór, poczem zgromadzeni 
uchwalili przystąpienie do Związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. O godzinie 1 zamknął 
przewodniczący dr. Głąbiński zgromadzenie , życze­
niem, ażeby nowo powstała instytucya rozwijała się 
na pożytek całego narolu.

Pobyt Arcyks. Stefanii w Łańcucie. W sobo­
tę 12 pażdzi ernika Arcykblężna i całe towarzystwo 
łańcuckie wyjechało o godz. 10-tej rano ośmioma * 
powozami zaprzężonymi w czwórki i kilku panów 
konno do pałacu myśliwskiego w Julinie. O godzi­
nie pierwszej odbyło się tam śniadanie, potem grano 
w Lawn-tennis

Wieczorem o w pół do szóstej powrócono do 
zamku łańcuckiego. Powóz Arcykaiijżnej konwojo­
wała banderya w krakowskich strojach.

O godzinie ósmej podano obiad, do którego 
usiadło 28 osób oprócz gości z dina poprzedniego 
byli proszeni Baronootwo AdoFowie Bruniccy, Ada­
mowie i Stanisławowie J<jdrzejowiczowie, Hr. Stanisław 
Siemieński, Ks. Windischgraetz, Br. Almeida i Hr. 
Zamoyski. Podczas obiadu przygrywała doskonała* 
muzyka 90 pułku piechoty z Rzeszowa. Po skoń­
czonym obiedzie tańczono do godziny dwunastej. 
Arcyksiężna pełna uprzejmości brała udział w tań­
cach.

W niedzielę dnia 13 października po Mszy 
św. odprawionej w kaplicy zamkowej przez ks. kan. 
Zauderera proboszcza łańc., zwiedzała Arcyksiężna 
ogrody, przyczem bardzo szczegółowo oglądała nowo 
zbudowaną z żelaza i szKła dużą palmiarnię i staj­
n ię  zamkową, gdzie szczególną uwagę zwracała na 
piękne, importowane z Irlandyi konie wierzchowe i 
podziwiała korne powozowe 17-tej miary z własnego 
stada Kurowi ckiego.

Po śniadariu całb Towarzystwo zrobiło wy­
cieczkę powozami do lasu w Czarny, gdzie z pomo­
cą jamuików wykopano borsuka ku wielkiemu zado-

zabójczej ospy. Z jednej strony szczepienie 
ochronne przeciw  chorobom zakaźnym , i dru­
giej odkrycie środków leczniczych na te  cho­
roby zajm owały P asteur’a przez ostatnie la ta  
życia.

"Wiadomo ogólnie, jakie osiągnął on re ­
zu lta ty  w leczeniu owej strasznej choroby, 
przeciw  której żadnego nie było środka przea 
] im — wścieklizny. M niej może ogólnie wia­
domo, że w szystkie owe metody leczenia cho­
rób zakaźnych, o k tórych  ty le  w ostatnich cza­
sach donoszą nam  pism a naukow e i popularne, 
isto tny  swój- początek biorą w pracach Pasteura. 
Dzieje b ak tery o lo g ii, k tó rą do życia powołał 
Pasteur, tak  są krótkie, że my, współcześni te ­
go w ielkiego uczonego, z łatw ością jeszcze 
objąć możemy wzrokiem  cały postęp nauki w 
tej dziedzinie. I  dokądkolw iek się zwrócimy, 
w najodleglejszych zakątkach bakteryologi- 
cznych dostrzegam y światło, którego pierwsze 
piom ienie w ybiegają z prac P asteur’a L udzie 
tej m iary  tw orzą szkody, ba, więcej naw et, 
stw arzają epoki w dziejach poznania ludzkiego. 
A m iona ich nie w ygasają w pam ięci poto­
m nych lecz przyśw iecają jak  g w u zd y  przewo­
dnie na drodze postępu.
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Wolnieniu Arcyksiężnej i w szystk ich— z czego naj­
więcej skorzystał borsuk, gdyż go obdarzono 
Wolnością.

Następnie próbowano jeszcze kopać za lisem, 
którego wprawdzie jamniki osadziły w jamie, ale 
dla spóźnionej pory — mimo, że już bardzo blisko 
było do niego — musiano odjechać.

Pow rót do Ł ańcuta nastąp ił o szóstej.
O godzinie ósmej odbył się obiad na 26 osób. 

Prócz Areyksiężnej, jej dworu i gospodarstwa wzięli 
udział Dominikowie ks. Radziwiłłowie, hr. Choło- 
niewscy, Kazimierzowa hr. Badeniowa z córką i sy­
nem, Augustowa hr. Potocka, Staniała Towa hr. Tar­
nowska z córką, Paweł ks. Sapieha, ks. Windisch- 
gratz, Jan hr. Koziebrodzki, br. Almeida, Władysław 
hr. Zamoyski, Adam hr. Tarnowski, Stanisław hr. 
Siemieński, radca Pedorowicz, Antoni hr. Wodzicki 
i pp. Szczerbicki i Ambroziewicz.

Po obiedzie odbyły się tańce, jak dnia poprze­
dniego i przy tej samej muzyce.

Kolej elektryczna. Od dnia 15 bm. rozpocznie 
się zimowy rozkład jazdy wozów lwowskiej kolei 
elektrycznej, a mianowicie pierwsze wozy opuszczać 
będą krańcowe stacye (dworzec, Łyczaków, szkoła 
św. Zofii) rano o godzinę później, tj. o siódmej; 
wieczorem zaś zjeżdżać będą o godzinę wcześniej, 
tj. o dziesiątej. Na linii cmentarnej wozy kursować 
będę od 2 do 5 po południu.

Stacya telegraficzna otwartą zostanie 20 bm. 
W Ottynii.

Roboczy dom kary. W  Warszawie istniał 
dawniej roboczy dom kary, a do niego zamykano 
niesforną służbę domową za wszelkie takie przewi­
nienia , które nie podpadają pod zwykły kodeks 
karny. Proceder zamykania odbywał się nie na pod­
stawie wyroku sądowego, lecz na skutek decyzyi 
oberpolicmajstra. Chlebodawca wnosił skargę na słu­
gę, oberpolicmajster rozpatrywał tę skargę i wymie­
rzał karę. Kary bywały rozmaite, ale przeważnie 
polegały na zamknięciu w domu roboczym, nieraz 
dość długo, np. na kilka tygodni, niekiedy zaostrzone 
postem 24godzinnym itd.

Patryarehalny ten system zepsuły jednak nad­
użycia; działo się bowiem tak dużo niesprawiedli­
wości — zwłaszcza ze strony chlebodawców dobrze 
zapisanych u rosyjskiej władzy policyjnej i żyjących 
z nią z .powodów religijnych i narodowych na stopie 
przyjaznej— że w końcu opinia publiczna wymogła 
zniesienie tego domu roboczego. Aliści skasowanie 
tej karnej instytucyi wywołało takie rozzuchwalenie 
służby, iż po kilkunastu latach ze wszystkiah stron 
poczęło wołać do rządu, aby na nowo roboczy dom 
karny otworzył. \ , ołania te stały się tak natarczy- 
wemi, że - jak donoszą pisma warszawskie — rząd 
postanowił juz niebawem otworzyć wspomniany dom 
karny dla służby domowej.

Cukier podrożał. Lwowscy kupcy towarów
kolonialnych z uwagi na to, że cena cukru poszła 
w górę, podpisali cyrkularz, w którym obowiązują 
się sprzedawać cukier w głowach po 32 ct., a w 
kostkach P° 34 ct. za kilogram.

pfiŻ*ry. Yv Potyliczu (pow. rawski), zgo­
rzały cztery zagrody włościańskie; szkoda nieubez- 
pieczona 1^00 zł. W  Wojtowszczyźnie, tego po­
wiatu, s p ł - W  skutkiem podpalenia dwie zagrody; 
szkoda 1100 Podpalacza Piotra Huka areszto­
wano. — "W Zalesiu gorzyckiem (pow. tarnobrze­
ski), spłonęły dwie stodoły z zapasami Mojżesza 
Ecksteina, właściciela dóbr, szkoda 12.600 zŁ na 
9000 ubezpieczona■ — W  Pawłosiowie (pow. jaro­
sławski), zgorzały trzy zagrody, szkoda nieubezpie- 
czona przeszło 2000 zł. — W Hucisku (pow. rze­
szowski), cztery zagrody, szkoda nieubezpieczona 
5800 zł. — W Uhercach zapłatyńskich (pow. Sam­
borski) spłonęła, niewątpliwie skutkiem podpalenia, 
stodoła właściciela dóbr Jana Smalawskiego, z za­
pasami wartości 31.000 zł., ubezpieczonymi na 
21,520 zł. Śledztwo w toku. — W  Dębnie (pow. 
łańcucki), zniszczył pożar 21 gospodarstw włościań­
skich, szkoda około 12.000 zł.

Dnia 12 bm. wybuchł o godzinie wpół do 12 
w nocy groźny pożar w Mondzelówce, miejscowości 
10 kilometrów od Podhajec oddalonej na obszarze 
dworskim p. Józefa Krzysztofowicza i objął płomie­
niem budynki gospodarcze wraz z całą tegoroczną 
krescencyą. Spaliły się doszczętnie trzy ogromne 
stodoły wraz z zapasami zboża, oraz maszyny rolni­
cze i trzy konie, których z płonącej szopy kierato­
wej wyratować nie zdołano ; natomiast ocalały dwór, 
stajnia wyścigowa, spichlerze, oraz poboczne oficyny. 
Na miejsce katastrofy przybyła wezwana na pomoc 
ochotnicza straż ogniowa fpodhajeeka pod komendą 
naczelnika p. Emanuela Sygiericza z 2 sikawkami, 
hydroforem, oraz wozem rekwizytowym i stłumiła 
rozszalały żywioł, podsycany do tego silnym wich­
rem o godzinie piątej popoładniu. Szkoda w budyn­
kach i ziemiopłodach wynosi do 20.000 zł.

Dnia 9 bm. wszczął się pożar w Woli W a­
dowskiej w domu Wojciecha Pisarczyka. Spaliło się 
6 domów z wszystkimi zbiorami, oraz dziecko pię­
cioletnie. Szkoda niezaasekurowana wynosi sześć ty­
sięcy zł.

Premiera. Wiedeński korespondent Kury er a 
warszawskiego z wielkim humorem opisuje nowy 
gabinet. Oto co opowiada:

Nie ma programu na tym świecie; jak czasem, 
to całe tygodnie mijają, ludzie się nudzą, bo się nic 
nie dzieje, a co się dzieje, to jakby się nie działo. 
A znowu jak bomba pęknie, to naraz tyle się „sta- 
nie“, że człowiek tego wytrzymać nie może, a przecie 
wytrzymuje, bo musi. Zamiast natłoku wydarzeń, 
zamiast takiej bomby, która eksplodując, równocze­
śnie czerepy rozrzuca i w Wiedniu i w Konstantyno­
polu i w Peszcie... byłoby praktyczniej, żeby jednego 
dnia tylko jedna mała bombka gdzieś pękła; tym 
sposobem wystarczyłoby ich na każdy dzień całego 
roku. Ale trudna rada; reżyserya wydarzeń nie w 
naszych rękach, więc trzeba się uwielokrotniać, żeby 
czeg o  nie pominąó.

Więc w samym Wiedniu sześć premier. Naj­
pierw nowy gabinet. Natłok publiczności p o w sze ch n y , 
niem a nikogo, żeby się nowymi artystami na starej 
scenie rządzenia nie zajmował. Szczególna to pre­
miera; odegrano dopiero akt pierwszy albo prolog, 
a scena przedstawia siedm pałaców ministeryalnych 
i halę na kolei zachodniej. Odbywały się pożegnania 
i powitania. Najwspanialsza scena odbyła się w halij; 
armia 40tysięczna kolejarzy wysłała tam 2000 de­
legatów, a między nimi 450 z Galicyi, żeby obsypać 
pana Bilińskiego podziękowaniami i pożegnać na 
różne tony, pomiędzy którymi brzmiało potężne 
„ Niech żyj e !u

Powitania były dość formalne, zaledwie w pół- 
swietle aktorzy się prezentowali, zapowiadając, że 
sceny dramatyczne, że spowiedź programowa odbędą 
się dopiero w drugim akcie, gdy się akcya prze­
niesie do parlamentu. Jednakże już w pierwszym 
akcie niejakie jaśniejsze błyski przez scenę prze­
biegały.

Tak np. hr. Badeni powiedział do urzędników: 
„Wszystko bardzo dobrze, będziemy się kochali i 
razem pracowali; ale do polityki, to bardzo proszę, 
żeby mi się nikt nie wtrącał; politykę będę robił ja 
sam i ja  tylko sam będę o polityce mówił.“

Pan Biliński znowu zapowiedział, że równo­
waga budżetowa, którą wywalczył p. Dunajewski, to 

aatyon niewzruszony; na to jesteśmy, żeby żadne 
bałwany i burze ani zachwiać nim, ani obalić go 
me mogły. Będziemy bezwarunkowo prowadzili się

solidnie, to znaczy, że wszystko inne będziemy robili, 
ale długów nigdy. A potem zapowiedział, że tak się 
rzeczy ułożą, iż ściąganie podatków ludność będzie 
uważała za najwyższą rozkosz i dobrodziejstwo, iż 
poborcy będą najlepszymi przyjaciółmi ludności... ze 
względu na wyższe, wszystkim wspólne cele.

A znowu hr. Łedebur odrazu zadrasnął pazu­
rem spekulantów zbożowych, więc wołają już, że 
boli, że to jakiś gwałtownik. To już chyba obawa 
płonna, bo on także powiedział, że musi tak być, 
żeby się chłop ostał i miał się dobrze, ale żeby się 
i pan ostał i także miał się dobrze.

Były i inne błyski, lubo mniej pochwytne; za­
miast za niemi gonió, musimy poczekać na akt dru­
gi. Można atoli zauważyć jeszcze dwie rzeczy:

Szefem biura prezydyalnego rady ministrów 
został mianowany hofrath Freiberg, który za hr. 
Taaffego był szefem biura prasowego. Przyszły no­
wy szef biura prasowego będzie to niespodzianka, 
wymowna i pożądana. Powtóre: w nowym gabine­
cie nie ma ani jednego kawalera, a zatem, czego już 
dawno nie było, zaczęło gospodarować siedem pań 
ministrowych i coś pięć dorosłych panien ministró- 
wien, razem z pp. Gołuchowską i Kallayową dzie­
więć pań ministrowych i siedem ministrówien. Za­
tem, jak się choćby same ze sobą pałace ministe- 
ryalne zejdą, to już będzie pełno i wesoło, może 
być i kawa, i herbata, i taniec, poker, i tarok. I 
będzie gwarno i rojnoj bo przeoiei wiadomo, że br. 
Marya Badeniowa prowadziła we Lwowie „dom 
otwarty44 —. nie na Bałuckiego sposób. Państwo Bi 
lińscy są zwolennikami towarzyskiego obcowaniu, 
pani Kallay jest znakomitą panią domu i w Wiedniu 
i w Serajewie, hr. Gołuchowską jest pochodzenia 
francuskiego, to już wszystko mówi; hrabina Lede- 
bur jest skuzynowana z Sanguszkami itd.

Te stosunki domowo salonowo towarzyskie — 
to nie bagatela; „s-lon4t — to najlepszy sprzymie­
rzeniec „gabinetu41, a dla W iednia to sprawa ogrom­
nej wagi, żeby w pałacach nie było pusto i głucho. 
Bo co to za pałace! Finansowy, starożytny, za p. 
Dunajewskiego odnowiony, kapie od złota; prezy- 
dyalny tylko co ks. Windischgraetz zmodernizował; 
oświaty — powiększony, bo właśnie p. Madeyski 
do niego sąsiednią kamienicę zaanektował, a raczej 
plac po niej, na którym stanął nowy gmach; pałac 
spraw wewnętrznych markiz Bacąuehem, chociaż ka­
waler, przecież w porządku utrzymywał, nie dopu­
ścił nigdzie kurzu, tak, że hrabina Taaffe przyznała, 
że jest tam ładniej, niż nawet za jej gospodarstwa 
bywało. A jaka przytem szczególność; hr. Badenio­
wa ma do dyspozycyi dwa pałace, może naprzykład 
w jednym zbierać kulig, który ją w drugim 
najedzie.

Widzicie, źa prolog tej premiery już chyba 
jest zajmujący, skoro mi tyle zabrał atramentu i 
miejsca. Z czego wynikać musi, że spowiedź o in­
nych pięciu premierach samych teatralnych zapełni 
drągi list.

Żarłoczność pająków. John Lubbock, znako­
mity naturalista angielski, głośdy ze swych badań 
nad owadami, wydał w tych dniach obserwacye swo­
je nad pająkami. Dokonał on całego szeregu badań 
nad żarłocznością tych prawdziwych rozbójników w 
świecie owadów, starannie ważąc ilość pokarmu, ja­
ką codziennie te istoty pochłaniają. Okazało się, że 
pająki należą do stworzeń najżarłoczniejszych na 
świecie. Żeby czytelnik mógł sobie o tern wyrobić 
dokładne pojęcie, Lubbock obliczył, ile człowiek od­
nośnie do wagi swego ciała powinien zjeść, żeby 
dorównać pod tym względem pająkowi. Pokazało się 
że człowiek chcąc do takiej perfekcji dojść, mu­
siałby na dobę zjeść: dwa woły, trzynaście owiec, 
dziesięć dobrze opasłych wieprzów i cztery beczułki 
ryb... -

Z Brzeżan donoszą nam : Znowu jeden grób
więcej zawarł się nad zwłokami zasłużonego człowie­
ka , gorącego patryoty, orędownika cierpiących, 
przyjaciela dla tych, którzy sercu i myślom jego 
bliższymi byli i dbałego ojca własnej rodziny. Dnia 
3 października br. pokryła mogiła zwłoki ś. p. dra 
Wincentego Szymonow cza, cesarskiego ridzcy, le­
karza obwodowego, który po długiej a ciężkiej cho­
robie, przeżywszy lat 73, zmarł w Brzeżanacb. Śp. 
dr. Szymonowiez znany w szerokich kołach jako 
znakomity lekarz, sterawszy zdrowie na usług ich 
cierpiącej ludzkości, osiadł w Brzeżanach, gdzie 
chociaż z mocno nadwątlonem zdrowiem, udzielał 
zupełnie bezinteresownie rad i pomocy lekarskiej 
każdemu, kto tylko światłej i zbawiennej lady jego 
zażądał, dając biednym, oprócz rad, zapomogi i le­
karstwa. Jako człowiek wysokiej inteligencyi i ludz­
kich uczuć, zjednał sobie wielostronną sympatyę 
i wdzięczność u wszystkich, którzy go dokładniej 
poznali. Niechaj te słowa uznania będą dowodem 
wdzięczności ze strony tych wszystkich, którym śp. 
dr. Szymonowiez dobrze świadczył.

Wybory do Rady państwa. Komitet wybor­
czy powiatowy, zawiązany w Buczaczu, w celu prze 
prowadzenia wyboru uzupełniającego posła do Rady 
państwa z kuryi gmin wiejskich okręgu Buczacz- 
Czortków, na posiedzeniu odbytem dnia lig o  b. m., 
uchwalił jednogłośnie postawić kandydaturę p. Kor­
nela Horodyskiego , na posła do Rady państwa w 
miejsce śp. hr. Wolańskiego.

Do składu nafty p. Miączyńskiego przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 47, zakradli się onegdaj w nocy ja ­
cyś złodzieje i próbowali otworzyć kasę. Nie udało 
się im to jednak ; uszkodzili tylko zamek i widocz­
nie spłoszeni, nic nie uzyskawszy uciekli, pozosta­
wiając na miejscu zbrodni nóż i dłuto.

Z Kołu Iłiyl donoszą : W mieście naszem odbę­
dzie się wkrótce wybór uzupełniający posła do R a­
dy państwa z m. Kołomyi, dotychczasowy bowiem 
poseł z tego miasta rabin Bloch, zdecydował się 
wreszcie złożyć swój mandat, otrzymawszy od pre­
zesa Koła polskiego wskazówkę, iż Koło nie będzie 
w możności ratowania go, gdy sprawę jego wyboru 
wniesie do izby komisya weryfikacyjna. Na podsta­
wie bowiem przedłożonych jej aktów sprawdzono że 
dr. Bloch wszedł do parlamentu zupełnie nielegalnie. 
P. Bloch złożywszy mandat porusza niebo i ziemię, 
zmobilizował cały zastęp swoich ajentów, aby skło­
nić żydowstwo kołomyj skie do głosowania za nim. 
Wydał on nawet do wyborców żydowskich bardzo 
czułą odezwę, w której zaklina ich, aby ze wzglę­
du na potrzebę silnej obrony (?!) zagrożonych(!!) 
praw żydowskich, przyjęli za hasło : ponowny wy­
bór rabina fioridsorfakiego. Zdaje się wszakże, iż te 
czułości będą bez skutku, żydzi nasi bowiem nie 
okazują ochoty nastawiania grzbietów swoich w 
obronie człowieka, który kompromituje żydostwo 
przez swoje nietaktowne, aroganckie występy w ra­
dzie państwa ; zresztą mają oni już upatrzonego kan­
dydata W osobie adwokata miejscowego dr. Trach- 
tenberga.

Z Buczacza piszą nam: Dnia 10 bm. odbyło 
się uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego pod 
gmach gimnazyum, który już jest gotowy, a ocze­
kuje tylko nakrycia pod zimę. O pół do dziesiątej 
odprawiono mszę św. w kościele pp.rafialnym wobec 
licznie zgromadzonej publiczności. Po mszy św. du­
chowieństwo łacińskie i ruskie wśród śpiewów po­
bożnych podążyło na plac budowy. Po poświęceniu 
kamienia węgielnego przemówił do publiczności ks. 
dziekan Gromnicki. W  pierwszej części swojej prze­
mowy zwrócił się do rodziców i przełożonych, a 
szczególnie do profesorów, zaznaczając, że przykład 
dobry to konieczny warunek dobrego wychowania,

gdyż samo zachęcanie do cnoty na nic się nie przy­
da, jeżeli nie będzie poparte dobrym przykładem 
z góry. Przełożony powinien z jednej strony unikać 
wszystkiego tego, coby mogło zgorszyć dzieci: to 
pierwszy warunek wychowania; a z drugiej strony 
cięży na przełożonym obowiązek, aby był pozyty­
wnie dobrym, a nie obojętnym. W  drugiej części 
zwrócił się do młodzieży, zachęcając ją  do gorliwej 
pracy nietylko w celu zabezpieczenia sobie bytu 
materyalnego, lecz także w celu nabycia prawdziwej 
cnoty i ideałów. Mowy tej, prawie całogodzinnej, 
wysłuchano z wielki em skupieniem, a to tem har­
dziej, że dowody były poparte bardzo trafnymi obra­
zami i przykładami, wziętymi z życia.

Na życzenie publiczności mowa ta zostanie w 
tym tygodniu wydrukowaną, równie jak i mowa, 
którą w maju ks. Gromnicki miał w archikatedrze 
lwowskiej z okazyi rocznicy ślubów króla Jana Ka­
zimierza. Obie te broszurki kosztują 1 zł., a dochód 
z ich sprzedaży przeznaczony cały na budowę bursy 
polskiej w Buczaczu. ’■

Uprasza się Szanowną Publiczność o jak naj- 
liczniejszze zamawianie rzeczonych broszurek w urzę­
dzie parafi .lnym obrz. ł. w Buczaczu.

Wizyta rosyjskiego ministra spraw zagrani­
cznych księcia Łobanowa u cesarza niemieckiego. 
Wczoraj w południe, ks. Łobanow, wracając z Fran­
cji zboczył do zamku Hubertusstock, aby przedsta­
wić się cesarzowi Wilhelmowi. Do Hubertusstocku 
przybył równocześnie ks. Hobenlohe.

Na dochód Bratniej pomocy słuchaczów Uni­
wersytetu lwowskiego dane .będzie jutro w teatrze 
hr. Skarbka przedstawienie z bardzo urozmaiconym 
programem. Pan Gustaw Fiszer wygłosi monolog 
Henryka Sienkiewicza „Sabałowa bajka44, w kome­
dyjce p. t. „Męki Tantala44 wystąpi po raz drugi 
panna Krysińska, artystka obdarzona niepospolitym 
talentem i nadzwyczajną dystynkcyą Nadto gra­
ną będzie po raz drogi komedyjka Z. Przybylskiego 
pt. „Kaneelarya otwarta14 i t. d. Piękny, szla­
chetny cel tego widowiska niewątpliwie zacnęci 
publiczność, aby jak najliczniej zebrała się w 
teatrze.

1 rucicielka dzieci. Z Katanii we Włoszech 
donoszą o aresztowaniu tam kobiety, niejakiej Gaje- 
tany Stimoli, która mnóstwo dzieci otruła. Zwabiała 
je do siebie cukierkami i zabawkami, a potem da­
wała im wina, zaprawnego fosforem, wskutek czego 
dwadzieścia troje dzieci w strasznych męczarniach 
umarło. Kobietę ową natychmiast aresztowano, ale 
do więzienia musiano ją  -odesłać pod silną osłoną 
polioyi, bo wzburzony tłum chciał na niej doraźną 
wymierzyć sprawiedliwość. Stimoli, przesłuchiwana 
przez sędziego, przyznała się do winy i oświadczyła, 
że dokonywała strasznych owych czynów z zemsty 
za śmierć swoich dzieci, które zdaniem jej pomarły 
wskutek tego, że je sąsiedzi zaczarowali.

Towarzystwo wzajemnej pomocy ofieyalistów
prywatnych liczyło według przesłanego nam spra­
wozdania z dniem 30 września br. 2293 członków 
rzeczywistych z 10189 udziałami, 19 uczestników 
z 63 udziałami, czyli razem z roczną władką z do 
liczeniem dopłaty na fundusz rezerwowy) 61.512 zł.; 
członków wspierających 43 i honorowych 10. Ma­
jątek w dziale zapomóg stałych wynosił z dniem 
30 września gotówką 29.973 zł. 88 ct., w efektach 
478.680 złr. i w dwóch realnościach wartości 
59.550 zł. Przybyło w ciągu II I  kwartału z po­
wiatów gotówką 10.229 zł. 95 ct., z odsetek 1.812 
zł. 50 ct., za wylosowane i zrealizowane efekty 
8700 zł. i wpłaty od pobierających stale zapomogi 
do funduszu rezerwowego i pogrzebowego 134 zł. 
3 ct. Wypłacono na zapomogi stałe nieudolnym do 
pracy członkom, wdowom i sierotom, na potrzeby 
administracyjne, jednorazowe datki i 3 ryczałty po­
grzebowe, ogółem 3848 zł. 27 ' ct. Zwrócono po­
wiatom 2 zł. >* •Wydano (w celu zrealizowania) wylosowane 
efekty im. wartości 8000 zL W  II I  kwartale przy­
znał wydział centralny Towarzystwa 5 członkom 
nieudolnym do pracy stałą zapomogę w rocznej 
kwocie 1194 zł. 40 c t, 18 wdowom w rocznej 
kwocie 972 zł. 20 ct. i sierotom po 2 członkach 
zapomogę czasową 86 zł. 50 ct. rocznie. Przy tej 
sposobności wyjaśnia wydział centralny, że w po­
wiatach istnieją zarządy powiatowe, które udzielają 
* szelkich wyjaśnień i ułatwiają przystąpienie do 
Towarzystwa; zbyteoznem tedy jest, aby mający 
chęć wpisania się na członków odnosili się wprost 
do Lwowa do wydziału centralnego. Towarzystwo 
zawiązane w cela niesienia pomocy swoim człon­
kom, tudzież wdowom i sierotom po nich, pobiera 
obecnie od udziału 6 »l rocznie (oprócz jednorazo­
wego nieznacznego wpisowego). Takich udziałów 
wolno w miarę posiadanych środków i więcej rocznie 
wpłacać. Pożytki, czyli stałe zapomogi (obliczane 
według osobnych tablic) wynoszą obecnie około 50°/0 
czyli innemi słowy: kto złożył na udziały przez 
czas należenia do Towarzystwa n. p. 400 zł., ten 
pobiera (sam, a po jego śmierci rodzina) w danych 
wypadkach około 200 zł. rocznie. Stałe zapomogi 
wypłacone dotychczas przez Towarzystwo w ciągu 
27 lat istnienia wynoszą kwotę przeszło 550.000 zł. 
Na koniec przypomina wydział centralny członkom 
zalegającym z wkładkami ponad 4 kwartały, a nie 
mogącym obecnie ich uiścić, że winni wnieść udo­
kumentowane prośby o zawieszenie praw, w prze­
ciwnym bowiem razie narażą się na wykreślenie.

Pierwszy śnieg spadł wczoraj przed świtem 
w okolicy Lwowa. Najsilniej w Rzęśnie polskiej.

Format cegieł. Zjazd cegielników, który się 
olbył we Lwowie, uchwalił jednogłośnie, jak donosi 
Czasopismo Techniczne, domagać się zaprowadzenia 
formatu cegieł 25X 12X 6,5  cm., t. j. formatu uży­
wanego w Niemczech. Dotychczasowy wielki format 
używany u nas 2 9 X ^ X 6)5 cm- nie daJe trwałych, 
dobrze wypalonych cegieł. W Anglii używają cegły 
długie 23 cm.; w Ameryce nawet 20 cm. długie. 
Mniejsze cegły, nietylko że są dobrze, jednostajnie 
wypalone, lecz przy przewozie dają mniej gruzu, a 
murowanie niemi ma być dogodniejsze i szybsze. 
Przy wielkich cegłach traci się w czasie roboty i 
przewozu bardzo wiele kosztownego materyału.

Zmarli, w Gorlicach dr. Tadeusz Korecki, 
adwokat krajowy w 32 r. życia. — W  Krakowie 
Cecylia Karolina Schmidtowa, właścicielka dóbr 
Krzywaczka pod Radziszowem.

Stan powietrza. T. o 9 rano -(-7° R., w pcł. 
-j- 9° R. Bar. 764. Podnosi się. Deszcz.

Kompliment Gapskiego.
Da ma :  O, panie Gapski! co pan mówi! Niech­

że pan przestanie, bo zatkam sobie uszy.
G a p s k i :  Czem ?
D a m a :  Rękami.
G a p s k i :  Oho; — woła Gapski — takie uszy 

takiemi maleńkiemi rękami ?!!!

Teatr. Wczorajsze dwa przedstawienia cie­
szyły się znowu nadzwyczajnym sukcesem kasowym. 
Teatr był przepełniony, a publiczność bawiła się 
doskonale na „Panu Bigelhoferze44, którego świetnie 
gra p. Feldman. Jutro przedstawienie na dochód 
Bratniej pomocy słuchaczy Uniwersytetu lwowskiego. 
We środę „Andrea44, komedya 4 w aktach Wiktoryna 
Sardou. We czwartek po raz pierwszy słynny wo­
dewil ClairviH’a pt Ośla skóra44.

P O R T .
Wyścigi konne iv Budapeszcie. — Zjazd jesienny.

Dzień pierwszy 29 września. Nagroda Hatvań- 
ska 10.000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu 
koniowi, dla koni dwuletnich; meta 1300 metrów. 
Mianowano koni 22, biegało 8. Hr. E. Hunyady’ego 
ogier gniady „ WeatberbocK44 po Galaor od Weather 
1, p. A. v. Harkanyi’ego og. kaszt. 6Bator44 2. To 
talizator płacił 165 za 5.

W  jednym z pomniejszych biegów biegała hr. 
J. z Chorzelowa kl. gn 41. „Szlachcianka,44 jednak 
bez rezultatu.

Dzień drugi 1 października. Handicap paździer­
nikowy, nagroda 8000 k. pierwszemu, 800 k. dru­
giemu koniowi; meta 1600 m. Zapisano koni 27, a 
biegało 11: A. hr. Hadik-Barkoczego ogier kaszta­
nowaty 31etni „Toreador44 po Waisenknabe od Thor- 
gunna (60 kg) 1, C Wooda ogier kasztanowaty 
31etni „Nemroda Buda44 (47.5 kg) 2. Totalizator 
płacił 40 za 5. — W  nagrodzie rządowej 4000 k., 
meca 2600 m. biegała Jana hr. Tarnowskiego z Cho­
rzelowa „Szlachcianka44 i przyszła ostatnia między 
czterema końmi. Wygrał M. Szemerego ogier gniady 
41etni „Pecsoyics44 Tego dnia biegała W. Postruskiego 
„Zazula44 bez rezultatu.

Dzień trzeci 3 października. St.-Leger 40.000 
koron zwycięzcy 4000 k. drugiemu, 1000 trzeciemu 
koniowi; dla koni trzyletnich meta 2800 m. Zapi­
sano koni 164, biegały 3 . Smółki Matchless ogier 
gniady 31etni „Tokio44 po Talpraehagyar od Totle- 
any 1, M. Szemerego ogier gniady „Eltoli44 2, sp. 
Matchless ogier kasztanowaty „Paratlan44 3. Totali­
zator płacił 5 za 5. — W  jednym z pomniejszych 
biegów biegała F. Scazighiny klacz kasztanowata 
„Ninon44 i między siedmioma końmi była czwartą.

Dzień czwarty 5 października. Nagroda ks. 
Walii, Handicap ; 10.000 koron, meta 1400 mtr. Za­
pisano koni 23, biegało 14 Hr. E. Batthyanyego 
kl kaszt. 4 1. „Atmos44 po King Monmouth od 
Agnela (53 kg.) 1. P. R. Wohrmanna og. gn. 4 1. 
„Demecrius41 (62 kg) 2. Pierwszy dobiegł mety p. 
Wood og. ka»z. 3 1. „Neuwda Buda44, zaprotestowa­
no jednak prawo do nagrody z powodu, że najechał 
w biegu na „Almos Sędziowie protest uznali za 
ważny, i „Almos44 wzięła nagrodę. Totalizator pła­
cił 128 za 5.

Nagroda rządowa 5000 koron zwycięzcy, 600 
koron drugiemu koniowi, meta 2800 mtr. Zapisano 
koni 5 biegały 4. Hr. T. Festeticsa kl. kaszt. 5 1. 
„Dornróschen44 po Fenek od Dirndl 1. Ks. F. Auer- 
sperga og kaszt. 6 1. „Turul44 2. Totalizator płacił 
6 za 5. * * *

Do Grand Prix de Paris r. 1897 zapisano 
Koni 485.

*
* *Jesienne wyścigi w M arszau i*.

Dzień ostatni, 6 października.
W  biegu pierwszym „Tynfa44 pp. B. Kretkow- 

skiego i S. Wotowskiego, sama przebiegłszy metę, 
zdobyła nagrodę okręgową w kwocie 500 rs. — Goni­
twa druga, o nagrodę krakowską 1000 rs. 1) „Ca- 
resse44 Greya, 2) „Arthemise44 L. Grabowskiego. — 
Gonitwa trzecia, o nagrodę janowską 5000 rs. 1) 
„AschaDad44 A. hr. Potockiego, 2) „Chambery44 L. 
Grabowskiego. — Gonitwa czwarta, Middle Park 
Platę, o nagrodę 4400 rs. 1) „Matador44 J. Reszke- 
go, 2) „Milena44 Sonnenberga. —  Gonitwa piąta, 
Steeple chase, o nagrodę 2000 rs. 1) „Sandown44, 
2) „W eraks44 br. Rennego. Baron Renne przy prze­
szkodzie spadł z konia’ i zwichnął nogę, „W eraks41 
jednak pod innym jeźdźcem dokończył biegu. — 
Gonitwa szósta, o nagrodę dodatkową 1000 rubli. 
1) „Miss W icks41 A. hr. Potockiego, 2) „W rogar44 
J. Reszkego. — Gonitwa siódma, Hurdle race, o na­
grodę 500 rs. 1) „Ineza44 Swierczkowa, 8) „Prizrak44 
Szyszkina. — Gonitwa ósma, o nagrodę kterską 
700 rs. 1) „Young Rochampton44 E. Korsaka, 2j 
„Polmoodie I I I 44 Trzebińskiego i St. Wotowskiego. 
Totalizator płacił za „Young Rochamptona 198 rs.— 
Gonitwa dziewiąta, o nagrodę dodatkową 400 rs. 
1) „Midas44 Kozłowa, 2) „Petit Caporal44 Kretko- 
wskiego. _ _ ______

Część ekonomiczna.
Wied»ń 12 października.

(Z.) N ajw ażniejszym  wypadkiem  na giełdzie 
tutejszej by ł wczorajszy nagły, niespodziewany 
i n iezw ykły  spadek akcyi kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej. W  ciągu paru  godzin z 318 zł 
spadły one na 304, a przy zam knięciu giełdy 
zdołały się zaledwo utrzym ać przy kursie 305 
zł. N aturalnie zw ykły w tak ich  razach  popłoch 
powiększał jeszcze zamięszanie, podaw ano so­
bie z ust do ust rozm aite przyczyny tego spad­
ku. Mówiono n. p., że spowodowało go rozpo­
rządzenie rządu rum uńskiego, wym ierzone prze­
ciw austryackiem u ruchow i kolejowemu, w net 
się jednak okazało, że przyczyna je s t bliższa i 
prostsza. Oto m ianowicie arząd w ym iaru nale- 
źytości państw ow ych w ydał do zarządu tej ko­
lei nakaz zapłaty stem pla w kwocie 192.500 zł. 
za wypuszczone jeszcze w r. 1868 pryory te ty  i 
akcye, nadto 225.558 zł. za kupony od nich, 
razem więc 418.058 zł. co wraz z innem i nale- 
żytościam i m a tworzyć sumę, przenoszącą pół 
miliona, wedle innych  zaś naw et po nad m i­
lion, k tóra natu ra ln ie  m usiałaby się ew entual­
nie dotkliw ie odbió na dywidendzie.

Spraw a więc sięga jeszcze w dosó bu rz li­
wą przeszłość tej kolei, a jak  tw ierdzi jej z a ­
rząd, ten nakaz płatniczy nie jest uspraw iedli­
wiony, choćby dla tego, że owe p ryo ry te ty  
dziś nie istnieją. Z tem  w szystkiem  spadek 
akcyi kolei czerniowieckiej jest faktem , a m ógł 
się on przyczynić do ożywienia ty lko  w ujem ­
nym  k ierunku nadzwyczaj mdłej i niechętnej 
atm osfery na tutejszej giełdzie.

O statnie notow ania:
K redyty  austr. 401:60, węgierskie 485-25, 

Anglobanki 177—, Umouy 35160, B ankyereiny  
3.69-— L tad e rb an k i 284;90, L udw iki 222-—, 
Czem iowieckie 305’—, E łbethale , R en ta
papierowa 100'70? srebrna 101 7 ^-ustryacka^
złota 12170, 4"/„ austr. ren ta  wal. kor. 101-25, 
węgisrska złota 121-35, 4 /„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99"30, dukat o' < 0 , 20-franków ka 
9-551/,, m arki 11-78, ruble U293/j.

§ Targ na nierogacizny w krakow skim  za­
kładzie obserwacyjnym. R uch  targow y z dnia 
11 i 12 października 1895. P rzypęd  5219 sztuk. 
N otow ano: para chudych prosiąt 26—32 zł., 
para tucznych prosiąt 34—42 zł. za klgr. żywej 
wagi. Załadowano do krajów  m onarchii 5159 
sztuk. _

dogramy „Przeglądu".
Gódolló 14 października. Cesarz wczoraj 

o godzinie ij19 wieczorem odjechał do Z a­
grzebia.

Wiedeń 14 października. Wiener Ztg og ła­
sza rozporządzenie cesarskie, uw alniające br. 
K uekbecka z posady nam iestnika S ty ry i i n a ­
dające m u w ielk i krzyż orderu Leopolda. N a­
stępcą jego m ianowany został by ły  m inister 
m argrabia Bacquehem.

Wiedeń 14 października. A rcyksiążę K aro 
Ludw ik w yzdrow iał i wczoraj odbył pierw szj 
spacer.

U  hr. E dw arda Taaffego, b. prezesa gabi- 
netu, lekarze skonstatow ali niezw ykłe nadw e­
rężenie czynności serca, w skutek  czego musi 
leżeć w łóżku.

Aussig 14 października. "Wiec chłopów n ie­
m ieckich odbyty  tu ta j wystosował na ręce p re­
zyden ta m inistrów  telegram  z w yrazam i n a j­
wyższej czci i hołdu dla Cesarza. Rów nież w y­
słał wiec telegram  do m inistra  rolnictw a hr, 
Ledebura, zasyłając mu pow itanie w tej n a ­
dziei, że m in ister będzie z całych sił bronił 
rolnictw a austryackiego, a w  pierwszej linii 
spraw iedliw ie i rozumnie popierał niem ieckich 
rolników w  Czechach.

W iec z wdzięcznością przyłączając się do 
siów m inistrs, wypow iedzianych w jego mowie 
programowej przy  objęciu urzędu, spodziewa 
się czynnego współudziału m inistra w dążeniach 
do podniesienia rolnictw a. W spom inając w koń­
cu o pracach la t ostatnich, żyw i wiec nadzieję, 
że m in ister udzieli m u i nadal poparcia w prze­
prow adzeniu na  teraźniejszem  zebraniu uchw a­
lonych postulatów.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZK O W RO N  i Spółka.

Lw ów  — Plao M aryucki.
Przyjechali dnia 13 października. K. Wysock- 

z Błudowa. Dr. A. Langer z Tarnopola. Dr. W. 
Landesberg z Tarnopola. J. Kolinek z Wiednia. J. 
Bąkowska z Krakowa. M. Bielska z Jabłonowa. 
Tb. Gurowicz z Pesztu. K, Ran wid z Rosy i. Fr. 
Podrazki z Wiednia. T. Tekielski z Tarnopola. P. 
Czapliński z Huliczkowa. Bł. Rudnicki z Topolnicy. 
J. Dwernicka z Temeszowa. J. Torosiewicz z Brze­
żan Dr. W. Filipowski z Sokala. H. Horowitz z 
Mieczyszanowa. Br. Lang z Wieczorków. M. Le­
wandowski z Reklina. J , Lipiński z Warszawy. St. 
Fihauser z Brunszwiku.

HOTEL ŻORŻA
L w ó w  —  P la c  M aryack i.

Przyjechali dnia 13 października, F. Siemigi- 
nowska i K. Rostworowski z Torskiego J . Górska 
z Jarosławie. K. Pawlikowski z Czudca. E. Glo- 
gierowa z Tarnopola. J. Rozwadowski z Kurowiec. 
P  Hubal Dobrzański z Sambora. St. hr. Piniński 
z Wiednia. A. Szumpeter z Buska. O. Scbnell z Fir- 
lejówki. St. br. Zamoyski z Wysocka. E. Sedlaczek 
t  Kijowa. E Scott i F. Tauls z Ropienki St. ks. 
Świdrygełło - Świderski z Pukienicz. K. Scbnel z 
Ustyanowy. L. Wiszniewski z Pomorzan. R. Kul­
czyński z Krakowa. L. Rupp z Wiednia. Z. Stem- 
heim z Hanoweru. H. Marcbot z Paryża. R. B. 
Huntington, H  Saupson i Trący Gould z Londynu. 
T. H. Olipbant i B. Beeson z Nowego Jorku. E. 
Stryworth z Blackburn.

N a d e s l a  n e .
Wszech nauk lekarskich

b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumannn, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassnra i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, w eneryczny:h  

płciowych i narządu moczowego.
f l n f t f f l t n r  w ch°ro'>ach pęcherzowych, szczególnie 
U fJO l O l  J  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 5. 

W yłączn ic  d a  k ib i e t  od  2 —3.
A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. A l e k s a n d e r  S c h i e r
otw orzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko- 
  pernika 1 28.

Zmiana mieszkania
Lokarz-deiitysta B. Kaczorowski

mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne­
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara.

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b lek, na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 

mieszka plac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoZ i od 3—5 popołudn.

Dr. Franciszek Rodlm esser
otworzył kancelaryę adwokacką w Komarnie. 

Podziękowanie, w głębokim smutku i żałobie
po stracie męża śp. Maks. Nowickiego doznałam choć 
w części ukojenia boleści w wyrazach współczucia 
i udziale kolegów zmarłego w pogrzebie. Dziękuję 
zatem członkom Dyrekcyi Banku krajowego WWpp. 
Bohdanowi, dr. Fgórskiemu, dr. Domaszewskiemu i 
pp. urzędnikom tego Banku za pamięć i oddanie o- 
statniej posługi zmarłemu, wreszcie przyjaciołom i 
znajomym za słowa pociechy i współudział w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym „Bóg zapłać44!

Henryka Nowicka, wdowa z pozostałym sierotką.

M .  J O  N A S Z
źłoHs feaakowy i kantor wymiany

w* Lstowi*, alics Jugiełlotsks 1 3 
kupuje i sprze laje wszelkie papiery wartościo <-s, 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

PROM ESY
'n a  W ied eń sk ie  lo sy  k o m u n aln e  

po złr. 4.50 wraz ze stemplem

Ciągnienie 2 listopada r b
Główna wygrana koron 400.000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygran« w kwocie 50.000 złr. w a.

Dom bankowy i  kantor wymiany 
pod firm ą:

k  u gis s  i  S r th fc il fegf g f S y  r,
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

P r ^ m e s i '
na losy miasta Wiednir do ciągnienia 2 listopada 

1895 po zlr. 4.50 wraz ze stemplem. 
G łó w n a  w y g ra n a  400 ,0110 k o r r n .

Ubezpieczenie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja14 Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o vczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- , 
woda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

Wiedeń 14 października (gods 11 w połudr. 
K redyty  4:03.—, kred. węg. — Auglobau'  i 
177.25, U niony —.—, B ankyereiny — , Las- 
ie ro an k i 286.—, Akoy* tytoń. — .—, Ś ts a t  - 
bahny 395.50, Lem b. (s kup.) 113.25, Elbeth-tle 

R ent*  pap R ent*  węg, 4'> kr,.-
—.— , R en ta  w «giersk* ałota 4%  — , A  .p ir?  
— M arki 58.92 L o sy  turonkU. — ■—

3°|0 Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie SOKAL i L1L1EN

Dom bankowy i kantor wymiany,
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K l e f a n c k i  wózek na resorach tanio 
i do sprzedania. Bliższa wiadomość Lwów,
( Lindego Nr. 6.__________ 1-3 _
| H a n d e l  korzenny z pokojami do śnia­
dań i restaurację w śródmieściu, w bar­
dzo dobrem i ruchliwem położeniu, z 
rocznem obrotem 22-000 zl. z porodów 
familijnych jest z wolnej ręki zaraz do 
nabycia, potrzebna gotówka’4—5-000 zł 
(Może być nie fachowiec, interes pewny. 
iBliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
Jan Ważny, Czarneckiego 2. 1-3
I F o r t e p i a n  do sprzedania Wiadomość 
i w sklepie Stachiewicza i Abrysowskiego, 
Rynek 32. 1-H

S p r z e d a m  kamienicę, 10 lat wol­
nych. Adres poda biuro dzienników Plohna.

M  s n b  ny J A N  A N D ^ A S Z E K  w r. IB94.
znana od lat 30 fabryka t b s  cn if-  L w ó w  u l. R e j t a n a  4  cdszczególniony m « - 
d a ie n s  s r e b r n y m  na powszechnej wystawie krajowej w r. 1894 wykoauje B i ­
l a r d y  o>« j l e p i s e j  k ^ n s t r u k r y i ,  przyjmuje w zamian używane bilardy 1 urzą- 
rza kawiarnie. Z a s t ę p s t w o  dla G&licyi i Bukowiny c. k. uprzyw. fabryki bilar­

dów i urządzeń dla kawiarń H « » ry fe a  S e lf w r ta  w  W ie d n 'u  
Z głębokim szacunkiem 

J a n  k n d r a s z e k .  Lwów, R ajtana 4.

Siemens & Halske
l w o w s k a  k o l e j  e l e k t r y c z n a

Dyrekcya ruchu lwowskiej kolei elektrycznej podaje do publicznej wiado­
mości, że od

15go października
ro/pocznie się zimowy rozkład jazdy wozów kolei elektryetnej, a mianowicie:

Ze stacyi końcowych Du orzec, Szkoła Św. Zofii i Łyczaków będą, od po­
wyższej daty odchodzić p t e r w i E ©  w o z y  o godzinę później t. j.

o godzinie 7 rano.
O s t a t n i e  w ® w y  bęua zjeżdzać z końcowych stacyi o godzinę wcze­

śniej t. j.

o godzinie 10 wieczorem.
M a  H a l l  c m e n t a r n e j  będą kursować wozy od

godzii y 2 po polu miii do 5 wieczorem.

Dyrekcya ruchu lwowskiej kolei elektrycznej

ECHO muzyczne, teatralne i artystyczne
jedyne czasopismo tygodniowe, ilustrow ane, poświęcone sztuce 
i lite ra tu rze  nadabnej, w ychodzi co sobotę. Co 2 num er daje 
dodatek nutow y bezpłatny, um ieszcza najnowsze kom pozycye 
na  fortepian (w ułatw ionym  układzie, opalcowane), do śpiewu, 
na  skrzypce, wiolonczelę itd.

Cena kwartalna 4 50 
Numer pojedynczy 20 centów.

Do nabycia we w szystkich księgarniach, b iurach  dzienni­
ków i trafikach.

Abonenci Przeglądu korzystają z wielkiej obniżki 
i płacą m iesięcznie 62 ct. 1757

Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. NiemojowBkiego 
odznaczone medalami, które-wszą- 
dzie nabyć można.

W i H c g r o n a  feslawskie, kuracyjne, 
brzoskwinie poleca na j ta n  i ej jedyny han­
del korzenny W l a d y g ł a w a  B a ż r n t s  
Lwów ul. Halicka L 3 obok apteki Wgo 
pana Wewiórsklego.

BTeżyce d «  s t r z y ż e n i e  b y d ł a  
„Bapide" po zł. 2.25, T r< i m y  z 2ma 
rurkami po zł. 1.50, P r z y r z ą d  r e t n n -  
k o w y  tP »  b y d ł a  w wypaikaeh dła­
wienia, wzdęć itp. (w kształcie rury z dru. 
tu stalowego) po zł. 6 poleca P i o t r  
C h r a t j - a to w s b t  handel żelazny we Lwo­
wie p l a c  K a p i t a l n y  1 (naprzeciw 
Katedry.

K a r t o f l e  Szampiony, smaczne, trwałe, 
ma na sprzedaż dwór Ncmesioło, poczta 
Kulików po 2 złr za centnar metryczny 
loco stacya kolei Kulików- 2-3

N i s t  M. L w a jm, u l i c a  S z p  tT T  
n a  2 8  p o l e c a  s w ó j  w ie lk i  w y b ó r  
w s z e lk  e g o  r o d z a j u  p o w o z ó w ,  
sań najaow.zego fasonu Ma na składzie 
powozy przejeżdżone, wozy p*zemyslowe, 
sprzedaje pod gwarancyą. Upraszam o 
zwiedzenie mego składu 1-3

P a s z t e t  z gęsich wątrubek przewy 
borny, puszka funtowa 1.60. Zarząd dworu 
Łapszyn Brzeżany. 1-6

D r z e w o  b u k o w e  suche, nie spro­
wadzane wodą, sag 4 metrowy 14 zł. pod 
gwarancyą poleca tylko handel Leonarda 
Soleckiego przy ul. Batorego 1. 2.

O b r a z y  olejne, akwarele i szkice ar­
tystów polskich w wielkim wyborze po ce- 
n ch nadzwyczaj niskich poleca fabryczny 
skład luster, szyb i sztab na ramy S. 
Fiachler, Lwów, Jagiellońska 6. 8-10

Z nakom ity m usujący
P o r t e r  a n g i e l s k i

1 flaszka 70 ct. pół flaszki 35 ct.

n  w iększym  odbiorze franbo 
ażdej stacyi kolejowej poleca 

handel

i  u l a .  Żądany wysiałem, jest de ode 
brania. 1-1

O ż e n i  sie 30 lotni urzędnik Polak 
szlachcic, katolik, pensja dwa tysiące, 
przystojny, wykształcony, z młodą ładną 

anną, posiadającą posagu około trzy 
dzieści tysięcy. Zygmunt, posti restante 
Lwów. 1-1

Ftir die li. k. Armee
j*.V<

L edersalben, H uf-alben, Yaseline, L ederla  ke, Putzpasta, P u tz 
seife, Schm irgełsorten, T,Vinerkalk, Sattelseifeu etc. 

empfiehlt

Z powodu zaprowadzenia cywilny- h ślu­
bów, prenotowanych jest 1400 bogatych 
pań, które b r. lub najpóźniej w karna­
wale chcą wyjść w związki małżeńskie, 
pomiędzy niemi 80 pań z majątkiem od 
lCO.OiO złr. do 4 milionów. 3C0 pań z ma 
jątkiem od 50 tysięcy do 100.000, od 
25.000 do 50 000 zł ‘do 1.000 zlr. Pano­
wie, którzy się ebea ożenić niechaj się z 
zaujaniem zwrócą do biura Globus Buda 
peszt Dessewfygasse 28. Niemieckie listy 
z 15 ct. marka dołączony na odpowiedź, 
załatwi się pod ścisłą dyskrecyą.

P i a n i s t k a  posiadająca patent i chlub­
ne świadectwa, znana z estrady koncerto­
wej otworzyła kursa muzyczne. Wpisy co­
dziennie od 2—4 popołudniu Żulińskiego 
4 parter I 1-3

K a e lin a k w w Ł iś c i  cgólnej i kupiec­
kiej, skrypta do egzaminu do nabycia 
obecnie tylko u asystenta rachunkowego 
krajowej dyrekcji skarbu Eugeniusza Schin­
dlera. 1-2

J l a n t z j l c f e i  człowiek miody, mogący 
udzielać początki francuskiego i gry ‘na 
rkrzypeach poszukuje umieszczenia. Biura 
wywiadowcze J. Polińskiego Lwów, ulicy 
Karola Ludwika 1. 5. 1-2

W a r s c a w i s n k a  63 Kołomyja. List 
wysłany. S. K. 10. Odpowiedź na poczcie.

Pochodnie smolne
w trzech wielkościach

POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 
l a t a r n i e  g o s p o d a r s k i e

na oliwę, naftę, świece

K n o t y  d o  t y c h ż e
i i. p. poleca

Alojzy Hubner
____________Lwów, Rynek 24.

L em berg ul. Żółkiewska 1 2 G riindungsjar 1843

RONCEGNO
n a j s i ln ie j s z a  n ś ? n r s l n s  fto d u  m i n e n D s

zawierające arsen i żelazo

poleoona przez najpmrwsze lekarskie powagi przy anemii, chlorozie 
cierpieniach nerwowych, skórnych, kobiecych, m alaryi. 

K n r u c y  * m o ż e  b y ć  u ż y t ą  r e k  c a ły .
Składy w w szystkich handlach wód m ineralnych i aptekach.

K o n ia k u  to ka jsk ie go
Z*kupiłem większą partyę z nie- 
przewyższonej dobroci i sprzedaje 
ja k  dotychczas diżą flaszkę po zł. 
1.50 Ostrzegamy Szan. Odbiorców, 
że anonsowany przez inne firm y 
koniak tokajski nie jest wyrablsny 
z wina, jest tylko bezwarUścIowem 

naśladownictwem 
Z poważaniem

T a m .  i ^ o d - m a r  
A k s d e jn le 1'® 2*.

f ilE IR Y M  i€ H W 4 I I %
w Krakowie ul. Grodzka 18 (Magazyn założony r, 1836) poleca na jesień

i zimę.
jSfe.jno wasze na suknie damskie, na pokrycie futer na

okrycia i płaszcze. Gotowe okrycia, żakiety bluzki i halki, chustki, pledy, 
kołdry, dywany, kipy na łóżka i stoły, Firanki itp.
T o w s r y d o b o r o w c .  F e n y  n m l a r h -  w i n  P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e ,

Zamówienia na kostiumy i konfekcyę wykonywuje Magazyn se  własnej 
pracowni
S k ł a d  p ł ó t n a ,  s t o ł o w e j  b l c H z n r ,  e h n s t e k  d o  n ? » a  1 t  p . 
g w i r a n t e w a n e j  j a k o ś c i  S k ł a d  » z y r ty * g ó w ,  z n a k o m i t y c h  

n a  b i e l i z n ę  i  p o ś c ie ] ,  P o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i .
9 0  O e n .37- f& T orycszn .® . "8WS

„CURZ0LA1 (Blutwein) czerwona dalmatyńskle cierpkawe but. 60 «t 
„VQDIZZE“ białe, słodkawo clerpkawe nadz^yczij dobre but. 60 ct 
H i n ^  m je  n ra w d z iw ©  d a l m a t y ń s k l e  są dla starszych i dzieci 
przeciw  nlelokrewtiości, otłsb-enu I chrcnlcznemu katarowi żołądka 
ja k  najlepiej zalecane, również pom agają regularnem u odżyw anm

ciała i traw ien ia  i
poleca handel win 1 delikatesów 

M .  B  A  L  A  8  A  
r ó g  u l io y  K a i m i e r z o w s k l e ]  I B r a j e r a w f tk l e j  z a  L w o w ria .

Towarzystwo krajowe
dla handlu i pr/.emy*łti 

w *  L w o w ie  A k m ilo in ic k a  2 ., 
w  K r a k o w ie  F io r ja ń a k a

odznaczone na Wystawie Lwowskiej za 
wyroby lniane najwyższą nagrodą złotym 

medalem — poleca :
Płótna Korczyńskie własnego wyrobu za 
sztuką 35 metr. od zł. 11 da zl. 60. Płótna 
jednostajnej szerokości za sztukę na 6 
prześcieradeł od zł. 11 do 38. Chustki do 
nosa czysto lniane za tuzin od zł. 2.40 do 
10. Obrusy, Ręczniki, Serwety, Dymki, 
DreUchy itp. Wyroby bawełniane z słyn­
nej fabryki Schrolla z Trautenau. — 
Wielki wybór gotowej bielizny damiklej i 
męskiej. Kołdry własnego wyrobu na wa 
c-ie i owczej wełnie za sztukę ed zł. 5.40 
do 18. Materace czysw wlesienne za 3 

poduazkl od zł. 18 do 18. 
Prawdziwą rosyjską herbatę za 1 funt od 

zł. 1.50 do zł. 3.
Ceny ttałe fabryczne.

Dyrekcya.

Alberta Szkowrona
Lwów, plac M aryacki 7. 

k o o y  domowego wyrobu z wełny 
owczej bardzo trwałe w pasy pąiowe z 
czarne m, bardzo ładne po 6 60 ct. sztuka 
Dwór Łapszyn Brzeżany. . 5-<i Poleca sie najuprzejmiej Przewielebnemu klerowi dla po­

trzebnego do użytku liturgicznego ż a r u  ar k a d z l a in i i t a o h  
wyrabiane pra*» firmę V A. W .n d is g  w  F e i e t r l t z  « a  .i 
O r a n ą  ar l a e y n l j l  patent, prep.

A dm inistracya staw ów w  Płotyczy p. Denysów, powiat 
Brzażany, m a do sprzedania 2.000 kóp, jednoletm ch karpi n a j­
lepszej jakości w cenie od 60 ct. do 1 zł. za kopę. Również 
przyjm uj# zamówienia na wiosnę.

węgle dla kadzielnicMajątek ziemski

Stary C o g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakołd  oplatnie 4 butelki za 6zii 
albo 2 litry za 8 złr., młody i litry 4 zlr. 
80 cent. Jśr-Tij.ilyU t Hł-rfc*, właściciel 
dóbr, zamek Gclosch przy Gonob-U w Styryl 

Do PP. kupców, fabrykantów potrzebu­
jących stałych ajentów do rozpowszechnię 
nia wszelkich artykułów w kraju lub za­
granicą- Porozumienie ustne. Zgłoszenie 
rastant Lwów „M urata l-i

k o i u j  4 * r y n -c h l  ma nafycbmiast 
wracać, zdać riebunki. Zarządzimy odpo 
wiednie kroki. Administracja 11

i J / l  i l o  grzo-m.
3 H r  K i .  najlepszego

k n c i i e a m r g o
masła codzień świeży transport 
masta deserowego poleca handel

Sławne niwo baw arskie

Spatenbrau
w prost z beczki na szklanki i butelki 

sprzedają

M usialowicz i Janik
S Maja 1. 2.

£ SP- b k a r z y  p o le c a n e .

we Lwowie, ul. Akademicka 3.
H A k O f i L  II Ki t  SA T Y

w Grand hotalu
(pasaż Hausm anr.a) 

w  e  X j  a  - w  x ©

salonowy, pierwszorzędnej jakości, p r z e w y ż a z a -
f i i ą 4y  b e z  p a r ó w n a n la  t a k  co  do  g a ta n -

1 k u  j a k  i  c e n y  « f e r * w « n y  s w j k l c  w ę­

g ie l  p r t a łk i ,
W W B E SĘ ty Z kf-paslń 8z'ąsklch ArcyksfęcU Albrechta

(Fryderyka)
kostkowy, orzechowy, drobny, kowalski, na życzenie płukany. Zamówienia także 

kartą korespondencyjną.
Skład główny: Dworzec kolei Czerni świeckiej ul. Gródecka.

Miejsce sprzedaży: F . M. Zlolnicki ul. Jagiellońska 1. 8, J. Justian 
ulica Krakowska 1. t.

Zastępstwu kopalń węgia Arcyks A brachta (Fryderyka)

I w ó ” , (W rsn ti H a t e l )
poleca po cenach najtańszych: 

Cement portlandzki, wapno hydrauliczne 
posadzkę steingutową, piece kaflowe z ognio­
trwałego’ materyalu, rurki drenowe, rury 
1 nasadki koi inowe, papa dachowa i płyty 
izolacyjne, cegły i płyty ogniotrwałe, da­
chówki falcowane, klozety angielskie, syfo­

ny kanałowe, ściekowe i pisuarowe itd.
K o r e s p o n d e n t a  władającego języ­

kiem polskim i niemieckim w mowie i 
piśmie oraz obznajomionego z buchalteryą

§ oszukuje fabryka tu'ejsza. Zijecie całod­
zienne. Zgłoszenia pod „A." M.“ biuro 

dzienników i ogłoszeń Bloina 1-6
l^ ra fe ty  “ a n t a  do handlu" poszukuje 

Karol Bałłaban ul. Halicka. 1-2
B itarw zek-o pomocnika z za od u ban- 

dlu korzennego, b egłego w języku poł 
skim i niemieckiin, z pięknem pismem i 
cklubnemi świadectwami poszu uje handtl 
Edwarda Fucbsa w Krakowie. 1-5

Lwów, ul. H etm ańska, 4.
skład farb, materyJów i artykułów 

damowc-gospodarskfch itp.
Polecają na sezon : wałeczki e lasty ­

czne, kit, gip3, cem ent do zaopatry- 
’ ania okien i drzwi na zimę.

Rogóżki i chodniki kokosowe 
Masę woskową francuską, lak iery  

do zapustczania podłóg.
Cenniki na żądanie wyseła się 

opłatnie.
(Impressa) 1766 1— 4
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CtSWNY 4MHia>SKtAD OBUWIA i 

% e%CZESKIEGO WIEDEŃSKIEGOiKALOSZJRPSyJSKICH 
PO NAJTAŃSZYCH CENACH RÓWNIEŻ PRZYMUdE 
SIE DO NAPRAWY KALDSZYi INNE PRZEDMIOTY 
GUMOWE NA SPOSOB AMERYKAŃSKI i ZELOWWIE 
OBUWIA KAUCZUKIEM LW0W.RYNEK29.BRAMA 
PR2ECH0DNIA ANDR10LEG0 PRZECIWKO 
-53-KOSCIO4rA JEZU1CHIEGO-S-
PRACOWNIA OBUWIAlKALOSZYKAZMIŁRZOWSHAZI

© SALOMON ROSMAN ©Poszukuję zajęcia.
Równająca się w smaku kawie a abskiej. Produkt ten krajowy ze wszech 

stron polecenia godny, zasługuj® na szczególną uwagę Różni się od innych zagra- 
• icznych surogatów, któremi zagraniczni przemysłowcy i fabrykanci za«ypuią nasz 
kraj, a które często są najlichszej i wprost szkodliwej organimowi jakości. Kawa 
krajowa odszczerólnla sif od nic1- tem, że wyrabianą jest z najzdrowszych i najpo­
żywniejszych składników, jak to zostało chemicznie zbadane i przez jedną z powag 
lekarskich i tejże podpi*em i świadectwem stwierdzone zostało, w które jest zaopa­
trzona każda paczka. Nadto ze względów praktycznych t. j. ze względów oszczę­
dności jest nadzwyczaj polecenia godną, albowiem kawa krajowa może być używaną 
nie tylko jako domieszka do kawy arabskiej, lesz może bardzo dobrze za»tąpić ka 
we arabska, przytem .jest wiecej jak połowę tańszą od tejże (1 klgr. 80 c t ) paczka 
ważąca wię‘cej aniżeli ćwierć’klg 24 ct W dobroci smaku nicustjpuje kawie arab­
skiej, używana zamiast kawy arabskiej jest od tejże o wiele zdrowszą dla organizmu 
bo nie posiada składników denerwujących. Produkt ten krajowy jest więc z wielu 
względów odpowiedni, oraz godny polecenia i rozpowszechnienia.

Do nabycia w yłącznie ty lko  w handlu  korzennym

L e o n a r d a  8 o l ^ c k ł © g ó
u l i c a  Batore jęo  ?. 2  w e  L w o ? : ie

Zam ówienia z prow inoyi w ysyła się odwrotnie.

Bada nadzorcza

Kasy zaliczkowej J a d z i o j i "
w Sądowe] Wiszni

ogłasza niniejszem

H O I H I I R I
na posadę buchhaltera oraz kie­

rownika kasy.
W ym aga się gruntow nej zn a­

jomości prow adzenia kas zaliczko­
wych.

P łaca roczna wynosi 720 zł. 
w. a.

Pierw szeństw o mień będą kan ­
dydaci, k tórzy  się w ykażą dłuższą 
p rak tyką i zostaną przez Związek 
stowarzyszeń zar bkowych i go­
spodarczych poleceni.

Podania, zaopatrzone doku­
m entam i wnosić należy do dyrsk- 
ryi Kas; zaliczkowe] w Sądowe] 
Wiszni najpóźniej do 20 paździer­
nika 1895 r.

Kasa zaliczkowa „Nadzieja“ w 
Sądowej Wiszni, Stow. zarejestrowa­
ne z nieograniczoną poręką.

Władysław Bażant

M a g a z f n  futer-
P. CzapczyńskiegoWsżne dla szkół i zakładów naukowych

zaszczycony uznaniem  wysokiej c. k. Rady szkolnej krajowej

Zakład przyrodniczy
F. M. Złotnickiego

L w ó w ,  ■ u .l lb s ,  T a g l e l l o i t i s l c s s .  1 . © ,
poleca wszelkie środki naukowe przyrodnicze, p repera ta  natu ra lnej 
___________ modele, w izerunki, przyrządy  fizykalne i t. p.

P ep in ę  £  f ih ry fe i B rao i F ijsłkow fJM oh w  B istej,

w© L w ow ie  ul. Jagiellońska I, 12
poleca po cenach m ożliwie niskich w sz.lk ie  gatunki fu ter po­
dług najnow szych wzorów mody — skóry na  fu tra i w ierzchy 

do fu ter oraz m aterye na  w ierzchy do futer.

Cenrpkina żądanie franko.__________
% 4r"*Mrni nar. W. Zferiadof W. Ho dak

L a i , K | ą łi ;  : T  H T T ? - Ł T T I T ? I >  fabryczny skład szk ła  taftowego czeskiego W E  LWOWIE, ULICA K A R O lA  LUDWIKA 25.

O szk len ie  blldOWll I POI tftll PoJe c a  J  * Jy L J i 1 l . X i j  i belgijskiego tudzież luster i ram „ ,Zam ówienia z prow inoyi w ykonuję bezzwłocznie.

WBF Pole©* sie tiandel wio L i i d T w i f c f e  St«LÓL'tetaft,^Łl.l©»«. w e  L w o w i e W ,


